MONICA VITTI 


O jej najnowszej roli piszemy na str. 13. 


NR 40 (879) © ROK XX © 3 PAŹDZIERNIKA 1965 89 CENA 2.50 ZŁ 


W FILMIE e TYDZIEN W FILMIE 


LMIE © TYDZIEŃ 


a, 


MIE e TYDZIEŃ W FI 


O 


9 TYDZIEŃ W FIL 


DNI FILMU RADZIECKIEGO 
28. X — 10. XI 


Dwa tygodnie trwać będą tegoroczne Dni 
uroczystej premierze zostanie pokazany „Ojciec żołnierza” reż. R. 
Czcheidze (nagroda za najlepszą kreację męską dla S. Zachariadze na 
festiwalu w Moskwie). W programie „Dni” znajdą się również: „Był 
sobie dziad i baba'* reż. G. Czuchraja, „Obca krew" reż. W. Mona- 
chowa, „Jeden dzień szczęścia” reż. J. Chejfica, „Człowiek z przeszło- 
ścią” reż. 1. Gurina i W. Bernsteina, „Na tropach zbrodni” reż. M. Ro- 
zancewa, „Muchtar na tropie” reż. S. Tumanowa oraz film dokumen- 
talny „Maja Plisiecka tańczy 


3 polskie filmy KUPILIŚMY 
w Mannheim 


Tegoroczny międzynarodowy festi- media amerykańska, Jack 
wal filmowy w Mannheim (NRF) od- Lemmon jako urzędnik agen- 
będzie się w dniach 11—16 paździer- Cii, reklamowej, który dla 

sk Ryż kariery musi ldawać męża 

Polskę reprezentować hędą fil przyjaciółki swej żony. Grają 

my: „Malowanie palcami Jadwigi m. in. Romy Schneider, Do- 

Żukowskiej, „N; u” Kazimierza rothy  Provine i Edward 

Karab s a ZnOKA M aazimierch  G. Robinson. Reżyserował Da- 

Karabasza "1" „Walkower Jerzeo_- viq Swift 
kolimowskiego. 

albo Piz „Smak zemsty”. Tzw. „euro- 

pejski. western”, zrealizowany 

w _ Hiszpanii przez Joaquina 

: . » Luisa Romero Marchenta. Sta- 

tor niemiecki xy trmer zostaje zamordowa- 

ny przez szajkę bandytów; je- 

B Ę u” SE sie, Prośna, fo 

w m pomścić. W rolach 'glównych: 

» u e ang Richard Harrison, Fernando 
Sancho, Gloria Miliand. 


„Zamieńmy się mężami 


We Wrocławiu rozpoczęło zdjęcia 

do współczesnego filmu pt. „Bume- | „ęczkowkewnawy film zew 
rang". Scenarzyści, Jerzy Janicki i cyjny. Historia niezwykłego 
Leon Jeannot, opowiadają historię przestępstwa: pilot powoduje 
miłości Polki | Niemca. Młodzi. nie Raton cca 
chcą pamiętać o przeszłości, której mogła otrzymać premię ubcz- 
nie znają z własnych doświadczeń;  pieczeniową. W rolach glów- 
ta jednak wraca do mich jak bume- nych: Laurence Harvey. Lee 


Remiek, Alan Bates. Różyse- 
rang. Reżyseruje Leon Jeannot. W _ rowal Carol Reed („Niepotrze- 


głównych rolach występują: Barbara bni mogą odejść”, „Klucz”). 


„Człowiek ucieka”. Barwny 


Brylska i aktor z NRD Holger „Kronika pewnej zbrodni 

"tm powstaje w zespole Film _psycholokiczny, zrealizo- 
Mahlich. Film porwstaj Zespole Wa, ROYA 
STUDIO. 


wspóleześnie ow NR! y 

więżniarka obozu koncentra- 

o dokonuje samosądu 

brodniarzem wojennym. 

W TRENTO który niegdyś wymordowali 

jej) rodzinę. W rolach. głów- 

nych: Angelica Domróse, Ul- 

egoroczny festiwal filmów gór- ich Theln, Jizi Vrstała. Re 
h w Trento odbył się w dniach z p 


RR Ę k „Członek klubu  biesiadni 
26 września — 2 października. Pol- ków”. Amerykańska komedia: 
skę reprezentowały filmy: „Orawo, kierownik ekskluzywnego klu- 
Orawo” reż. Kazimierza Muchy, „Ra- przzzęro nEKOEANEĆ 
SRS W WAZAA do uczestnictwa w klu- 
lownicy” i „W Bieszczadach" re pragnąc naprawić swój 
Zbigniewa Rapiewskiego, „Góra reż. naraża się na śmierć. 
Władysława Ślesiekiego oraz. „Pierw- Danny Kaye, Cara 

4 c ge ZEN s, Martha Hyćr, Eve 
Bzy druki, trzeci Leo LLU rett Sloane. Reżyserował Frank 
czechury. Tashlin 


wiało 


Z Wytwórni Filmów Oś ych 


W lódzkiej WFO ukończono ostatnio: -„Litzmaunstadt-getto" reż. Da- 
niela Szylita, „Wrażenia z wystawy” (warszawska wystawa 20-lecie 
PRL) reż. Edwarda Pałczyńskiego, „Freski z Faras" reż. Aleksandry 
Jaskólskiej, „Harenda” reż. Kazimierza Muchy, „Polska rzeźba” (część 
IM) reż. Konstantego Gordona, „Rubiny, szafiry, topazy” reż. Jerze 
so Popiela-Popiołka oraz „Pomagajmy zwierzętom” reż. Boleslaw: 
Baczyńskiego. 


Wszyscy ci ludzie oraz urzędnik 
Stefan (jego Fiat zderzył się z auto- 
busem) — spotkają się niebawem na 
„Sądzie szczegółowym”. Jest to sąd 
nowoczesny: sala projekcyjna, w 
której sędziowie wyświetlają /„il- 
my” o czynach i marzeniach swych 
podsądnych. Werdykt sądu zaprowa- 
dzi ich do nieba bądź do piekła. 


We wrześniu ekipa „Piekła i nie- 
ba” pracowała w Warszawie. Real. 
zowano m.in. fragment filmu, któ- 
rego bohaterem jest urzędnik Ste- 


fan (Wiesław Michnikowski — na 
zdjęciu niżej). Posiadacz mizernego 
samochodu — marzy o wspaniałym 


aucie. Bo oto: 


„Stefan podchodzi do swojego sa- 
móchodziku  obciągniętego ceratą. 
Czeka tu już koleżanka Stefana. 
Uśmiecha się. Stefan naciska kla: 
kę drzwiczek, klamka opada, W glębi 


„PIEKŁO I NIEBO" 


cenariusz jest dzielem spółki au- 
Siorskiej: Kornela Filipowicza i 
Tadeusza Różewicza — którzy 
nie po raz pierwszy dostarczają ma- 
terial literacki do filmów Stanisława 
Różewicza (na zdjęciu u góry — z widoczny. Taunus, który miękko ru- 
lewej). Realizuje on ten film wespół sza i oddala się (...) Stefan spocony 
z operatorem Kurtem Weberem. walczy z drzwiczkaini. Udaje mu się 
je wreszcie zamknąć. Koleżanka po- 


— „Piekło i niebo" — jak powie-  Chmurna. Samochodzik rusza, bierze 
dzial reżyser — ma być komedią o zakręt dymiąc i podskakując. Po kil 
ziemi; diabły i aniołowie zostali wy- ku metrach staje, Ze środka wychodzi 


posażeni we wszelkie cechy ludzkie. koleżanka Stefana. Oburzona, trzas- 
Zamiarem reżysera jest pokazanie ka drzwiczkami; odpada numer zre- 


niektórych polskich mitów z wy- jestracyjny.” 

obrażeń dziecięcych tak, by stało się 4 i 
ło po prostu ekranową jahawą w A clotka Stefana jest bogata i — 
PRE chora... 


Dziadek z wnuczkiem Piotru: 


m, Po plenerach warszawskich dalsze 


„kociak” Kika, paru żołnierzy, biga” sceny filmu realizowano w Spale 
mista Franciszek, dewotka — to pa- skąd ckipa przeniosła się do Łodzi. 
sażerowie autobusu, który ulegnie 

wypadkowi na podmiejskiej szosie. (esw) 


GRETA GARBO W POLSCE 


Centralne Archiwum Filmowe  uczciło  sześćdziesięciolecie 
urodzin Grety Garbo wystawą około 180 eksponatów (ze zbio- 
rów własnych i red. Leona Bukowieckiego) obrazujących Wie= 
loletnią twórczość wybitnej aktorki. Plakaty, fotosy, wydaw- 
nictwa i wycinki prasowe podzielono na okres Tilmu niemego 
i dźwiękowego. Okazuje się. że spośród 26 pełnometrażowych 
filmów, w których Greta Garho wystąpiła w latach 1526—1341 
jetlano w Polsce. 


Wystawę przygotowała Elżbieta Moszoro (CAF) i red. Leon 
Bukowiecki. Ekspozycję plastyczną projektował Maciej Zbi- 


SCENOGRAFIA FILMOWA 
ROMANA MANNA 


Roman Mann, przedwcześnie zmarły w 1560 roku scenograf, 
Bralik, ilustrator i architekt, współpracował z filmem pol- 
skim od roku 1543. Projektował dekoracje do 35 filmów, m.in. 
Miasta nieujarzmionego”, „Młodości Chopina”, „Prawdziwego 
końca wielkiej wojny”, „Krzyżaków”, „Matki Joanny od Anio- 
łów”. Na wystawie w kinie „Iluzjon” zgromadzono 67 ekspo- 
natów: szkiców, rysunków, akwarel, 

Wystawę przygotowała Elżbieta Moszora i Maciej Żbikowski. 


FILMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


SZALONY 


ean-Luc Godard należy niewątpliwie do 
fenomenów współczesnego kina. Sam 
fakt, że realizuje ostatnio po kilka fil- 
mów rocznie i że pojawiają się one 
wciąż w festiwalowych konkursach, budząc 
namiętne spory wśród krytyków — jest zja- 
wiskiem prawie bez precedensu. Jak każdy 
artysta-nowator, ma Godard liczny zastęp 
entuzjastów i wielbicieli a jednocześnie za- 
gorzałych przeciwników. Jego filmy dostar- 
czają jednym materiał do rozważań na te- 
mat sensu nowoczesnej sztuki w ogóle, in- 
nych prowokują do potępiania jego metod 
twórczych, jako opartych na mistyfikacji, a 
w najlepszym razie — na prestidigitator- 
stwie. Nikt jednak nie może zaprzeczyć, że 
Godard to indywidualność niezwykle ory- 
ginalna, przekorna, poszukująca, wrażliwa 
— twórca o niepodobnym do nikogo stylu, 
który jeżeli nawet powtarza sam siebie, to 
daje tym dowód imponującej autorskiej 
konsekwencji, wierności własnym  założe- 
niom estetycznym i intelektualnym. Kto miał 
okazję zetknąć się z Godardem, wie, że trud- 
no o drugiego reżysera, który by tak chętnie 
i cierpliwie dyskutował na temat własnych 
utworów, kłócił się o sens każdego ujęcia 
i — jak ktoś powiedział — był jednocześnie 
autorem i recenzentem swoich filmów. 


Po zdobyciu przed kilkoma miesiącami, 


Grand Prix za film „Alphaville" na festiwa- 
lu berlińskim, Godard wywołał kolejną bu- 
rzę w Wenecji, gdzie zademonstrował swego 
„Szalonego Pierrota”. 

Gdy czyta się liczne i obszerne głosy kry- 
tyczne na temat tego filmu, odnosi się wra- 
żenie, że Godardowi udało się znów sprowo- 
kować tych wszystkich, którzy nazbyt przy- 
wiązani są do tradycyjnych form filmowych 
i skłonni do odczytywania idei filmu w spo- 
sób jednoznacznie dosadny, a nie swobodny. 
przekorny, kpiarski, Godardowski. 

Fabułę „Szalonego Pierrota” oparł Godard 
na kryminalnej powieści Lionela White'a, 
ale to nie znaczy, że chciał nakręcić kry- 
minał. Na kanwie powieści powraca raz 
jeszcze do swego skłóconego ze światem bo- 
hatera z „Do utraty tchu”, by jego postawę 
wykolejeńca i nihilisty (bliską temu, co Ro- 
sjanie nazywają „naplewatielstwem”) skon- 
frontować — równie patetycznie, co grotes- 


PIERROT 


kcwo — z otaczającą go rzeczywistością. Jej 
zaczerpniętymi z kronik aktualności symbo- 
lami upstrzony jest zresztą cały film. 

Bohater Godarda — niejaki Ferdynand 
zwany Pierrotem (Jean-Paul Belmondo) — 
tym razem nieco zmieszczaniały, ma dość 
dotychczasowego życia, zostawia żonę i tele- 
wizor, i ucieka na Południe z zamieszaną 
w jakieś gangsterskie afery dziewczyną 
(Anna Karina). Prześladuje ich szajka gang: 
sterów, którzy mają też groźne porachunki 
między sobą. Pierrot i dziewczyna dostają 
się na samotną wyspę, gdzie wprawdzie 
przeżywają romantyczną robinsonadę, ale 
prymitywne warunki życia szybko dają im 
się we znaki. Wracają więc do cywilizacji, 
czyli do nocnych lokali i gangsterskich intryg. 
W czasie rewolwerowej rozprawy — Pierrot, 
którego zdradziła dziewczyna, kładzie wszy 
stkich trupem z niewierną kochanką włącz- 
nie, a sam obwiązuje sobie głowę wianusz 
kami ładunków z dynamitem i wysadza się 
w powietrze. 

Cała ta historia — począwszy od napisów 
wstępnych — opowiadana jest w sposób 
przeczący wszelkim regułom filmowej nar- 
racji. Epizody przeplatane są nieustannie 
wycinkami z gazet, reklamami, komiksami, z 
których jeden składa się np. z fragmentów 
słynnych dzieł malarstwa z podłożonymi dia- 
logami. Napad na stację benzynową zreali- 
zowany został w stylu kome slap-sticko- 
wej. Częste są aluzje do obcych filmów i 
własnych utworów Godarda. 

„Najnowszy fajerwerk filmowy Godarda 
— pisze recenzent „Film Echo" — znako- 
micie wykorzystujący barwę i panoramę, 
stara się w formie tragicznej burleski raz 
jeszcze pokazać zagubienie i szaleństwo 
ludzkie w świecie (jego, Godarda), w którym 
międzyludzkie stosunki zdają się ograniczać 
do tego, kto kogo pierwszy położy trupem. 
Ten filozoficznie przyrządzony cukierek z 
dynamitem, spieniona mieszanka satyry, 
burleski, klownady, panoptikum i grand- 
guignolu — przynosi, zwłaszcza na początku, 
sporo scen pełnych reżyserskiego i malar- 
skiego wyrafinowania...” 

„A morał? — pyta recenzent „Les Lettres 
Francaisez". — Godard przytacza na tle 
obrazu morza czy nieba, już nie pamiętam, 


WAJDA O POLSKIM FILMIE 


Istnieją czasopisma filmowe (np. 
„Caniers du Cinćma"). w których 
Wywiady ze znanymi reżyserami | 
filmowymi stanowią clou każdego | 
kolejnego numeru. Inaczej w pol- 

skiej prasie filmowej: spotykamy 
tu raczej reportaże z realizacji 
nowych filmów, natomiast do 
rzadkości należą obszerne rozmo- 
wy z reżyserami na temat ich 


swą słynną frazę z recenzji filmu Mizogu- 
chiego: «Prawdziwe życie jest na tamtym 
świecie». To wyjaśnia wszystko. Ten za- 
chwycający przykład autoanalizy, narcyzmu 
do n-tej potęgi, jest równie dobrze typowo 
anty-Bunuelowski, stanowiąc afirmację ni- 
cości naszej egzystencji, jak też anty-kon- 
strukcyjny w sensie opowiedzenia pewnej 
historii. 

„Zaraz na początku filmu — pisze recen- 
zent „Tages Anzeiger" — w śmiesznej scenie 
przyjęcia pojawia się amerykański reżyser 
Sam Fuller, który głosi: — Film jest jak 
krwawa bitwa: składa się z Miłości, Niena- 
wiści, Działania, Przemocy i Śmierc: 

Tym samym powiedziano właściwie wszy- 
stko o filmie Godarda, który — bardziej niż 


Wianuszek z dynamitu 
Jean-Paul Belmondo 


wszysycie poprzednie jego utwory — jest 
prawdziwą rozkoszą dla wyrafinowanych 
miłośników kina, ale równie dobrze czymś 
nudnym a może i denerwującym dla całej 
reszty publiczności”. Z.P. 


„Pierrot le Fou”, film produkcji 


reż. Jean-Luc Godard 


francuskiej, 


głosy ii głosy 


NRF zamieszcza w związku z tym 
obszerne informacje i komenta- 
rze. Jak wynika z danych liczbo- 
wych. po raz pierwszy od lat 
195758 wpływy kasowe kin za- 
chodnioniemieckich wykazały pe- 
wien_nicznaczny wzrost: przynio- 
sły 651 milionów marek (w po- 
równaniu z 648 milionami w ro- 
ku 1863). Komentatorzy podkrt 
lają jednak. że ów przyrost wy- 


twórczości czy sytuacji w naszej 
kinematografi 

Właśnie ostatni numer_„Polity- 
ki” (38/65) przynosi wywiad z An- 
drzejem Wajdą. przeprowadzony 
przez Janinę Zdanowicz. Rzecz była 
źapewne pomyślana okolicznościo- 
wo — z okazji zbliżającej się pre- 
miery „Popiołów”. Jednakże roz- 
mowa -- choć rozpoczęta od „Po- 
piołów* — szybko przechodzi do 
tematów ogólniejszych; mówi się 
tu o cechach charakterystycznych 
naszej kinematografii, o jej wa- 


dach i przyczynach tych wad. 
Sprawy nie nowe. ale Andrzej 
Wajda mówi o nich w sposób 


szczery, bezkompromisowy i, co 
najważniejsze, trafny. Jest to je- 
den z nielicznych „tekstów dla 
dorosłych" o polskim filmie: 
Wajda dociera tu do istoty pew- 
nych złożonych zagadnień, mówi 
o sprawach, które na ogół w 
środowisku filmowym uchodzą za 
„tabu”. Znajdujemy tu ponadto 
Tozważania na temat zadań. ja- 


kie stawiać sobie powinien reży- 
ser filmowy w Polsce. Są one w 
jakiejś „mierze wyznaniem wiary 

Wajidy-reżysera: 

„Rola artysty w Polsce jest od- 
mienna niź w jakimkolwiek in- 
aym kraju. Nie może pozostać 
bez znaczeni fakt, że kraj bę- 
dący ponad 100 lat w nie 
egzystował _ kulturalnie dzi 
działalności twórców. Twórców i 
sporej części inteligencji, której 
zawsze była bliska idea społecz- 
nikostw: Dlatego też ja swoje 


obowiązki jako reżyser filmowy 
pojmuję inaczej niż np. Alain 
Resnais we Francji. Jest on wy- 


nalazcą nowego kina, ale jego 
inwencja tkwi głęboko korzenia- 
mi w bogatych tradycjach kultu- 
rotwórczych Francji (...) Wyobraż- 
my sobie analogiczne dzielo po- 
wstałe w Polsce. Byłaby to róża 
do kożucha, byłby to kwiat, któ- 
ry wyrasta na kamieniu. Nie 
można przecież uznać za prekur- 
sorów takiego myślenia artystycz- 


nego Wyspiańskiego czy Żerom- 
skiego. Być może nasze pokolenie 
jest już ostatnie na tej drodze. 
Lecz ja muszę grać swój temat 
w tej orkiestrze nowoczesnego 
kina, żeby w ogóle być słysza- 
nym. I mam pełną świadomość, 


że jest to coraz trudniejsze. 
<Tangor Mrożka jest tak samo 
próbą pogodzenia tych niejako 
dwóch sprzeczność 

2.: Sprzeczności „wynikających 
z czego? 

W.: Z dążenia, aby stać się 


europejskim pisarzem, a nie prze- 
stać być Polakiem. Jeżeli jednego 
się wyrzec na korzyść drugiego 
— wszystko staje si 
NRF: CZY KONIEC KRYZYSU? 
Zachodnioniemiecka 
organizacja do spraw 
filmowej  (SPIO) 
niedawno oficjalne dane statys- 
tyczne o sytuacji kinematografii 
zachodnioniemieckiej w __ roku 
ubiegłym. Prasa codzienna w 


naczelna 
ekonomii 
opublikowała 


nika przede wszystkim z podwyż- 
szenia cen biletów kinowych. 
Kilka innych liczb: zachodnio- 
niemiecki przemysł filmowy wy- 
odukował w roku ubiegłym 35 
filmów własnych (43 w roku_1963) 
oraz 40 we współprodukcji z in- 
nymi krajami (20 w roku 1983). 
Import filmów wyniósł 424 po- 
zycje (417 w 1963). A oto co pisze 
dziennik „Malnchner Merkur" na 
temat udziału poszczególnych 
krajów w tym imporcie: „Filmy 
francuskie i włoskie zdobywają 
coraz bardziej rynek niemiecki; 
ich udział zwiększył się o 20 pro- 
cent. Zmniejszył się natomiast w 
864 import filmów amery- 
ich, angielskich i szwedz- 
kich. (...) Spośród filmów zrealiz: 


wanych w krajach bloku wscht 
niego największą popularnością 
u publiczności zdają się cieszyć 
filmy polski: było ich w roku 
je znacznie 
przed- 


zpca 


Epopeja dojrzewania 


Odkrycie płci 
Vanni de M 


„pięknie  sklepionej, po 
hiszpańsku ozdobnej, pa- 
miętającej Kolumba” sali 

1 dawnego klasztoru San 
Telmo w San Sebastian wręcza- 
łem przed pięciu laty Nagrodę 
Krytyki Międzynarodowej — ro- 
słemu, korpulentnemu Włochowi. 
Nagroda, jaką Damiano Damiani 
otrzymał wtedy za swój debiut, 
„Szminkę do ust”, wprowadzała 
do obiegu zupełnie nowe nazwi- 
sko. A jednak z rzadką oczywi- 
stością narzucało się wtedy wszy- 
stkim krytykom, że stoi przed 

o kim nieraz jeszcze 


I oto w dwa lata później, w 
tym samym San Sebastian, Da- 
miano Damiani otrzymał Grand 
Prix za swoją „Wyspę Artura”, 
która postawiła go w rzędzie naj- 
wybitniejszych przedstawicieli 
młodego pokolenia twórców wło- 
skich. 

Styl! Damianiego nie jest „no- 
godzić się, że 
większości jego 
włoskich c: francuskich rówie- 
śników jest ucieczka od litera- 

„W a Artura” jest lite- 
racka. Nie dlatego, że stanowi 
adaptację powieści Elsy Moran- 
te, ale dlatego, że otacza realne 
wydarzenia woalem abstrak. 
ności, nadającym postaciom wy- 
miar_ poetycki, 

W dobie filmowej haussy na 
trzeżwość trzeba mimo wszystko 
odwagi, by nie próbować odpo- 
wiadać od razu widzowi na kło- 
potliwe pytania: kiedy i gdzie 
rozgrywa się akcja; kim jest i z 
czego żyje tajemniczy ojciec bo- 
hatera; dlaczego Artur uwielbia 
ojca, tak mało o nim wiedząc i 
tak rzadko doznając jego zainte- 
resowania; co właściwie porabia 
piętnastoletni bohater w swym 
olbrzymim. pustym  domostwie 
pod zgoła niekościelną kopułą; 
jak to się stało, że nikt go nigdy 
nie zapędził do żadnej szkoły itp. 


ś 


| 
| 


Ale styl Damianiego, wcale nie | 
ukrywający literackiej stylizacji, 
od razu zniewala widza i czyni 
tamte — uprawnione przecież — 
pytania zgoła bezprzedmiotowy: 
mi. Reżyser wcale nie zmierza | 
do „życiowego uprawdopodobnie- | 
nia” po książkowemu niezwyk- | 
łych sytuacji, choć tak właśnie | 
lub podobnie zrobiłaby większość | 
jego kolegów, zarabiając miano 
„wnikliwych obserwatorów”. | 

Epopeja dojrzewania Artura —| 
od zachwycenia swym prawie 
nicznanym ojcem, przechodzi on | 
do gwałtownej ku niemu niena-| 
wiści, a potem do współczucia z| 
małą domieszką pogardy — obfi-1 
tuje w momenty ryzykowne. Od-| 
krycie płci, zazdrość o niewiele 
starszą macochę i odtrącenie 
przez nią jego uczucia, ich] 
„wspólny poród”, a potem zde-| 

pederastycznych | 
— straszak do- | 
| 


Już jednak samym trybem pro- 
wadzenia ńarracji uniknął Da 
miani braku taktu. Sens wielu | 
scen odczytujemy dopiero po-| 
tem, z dystansu. Kamera posu- | 
wa się za wypadkami z ociąga- | 
niem, spóźnia się celowo, omija | 
pointy i stwierdzenia jednozna- | 
czne, co bywa regułą we współ- 
czesnej prozie, ale jest trudne do 
osiągnięcia w filmie. Już, już, | 
zdawałoby się, dochodzimy do | 
kulminacji, którą twórca przygo- | 
tował wielkim nakładem  środ- 
ków. I:tam, gdzie kto inny, czu- 
jąc się uprawniony, naciskałby 
do końca pedał ekspresji, Damia- 
ni w ogóle zdejmuje nogę z pe- 
dału (noe poślubna ojca, scena 
porodu, przyjazd ojca w ślad za 
swym faworytem-rzezimieszkiem | 
itp.). | 

Jedyne jaskrawsze efekty, na| 
które pozwala sobie twórca, to| 
otwarta, nasycona wilgotnym po- | 
wietrzem fotografia Roberto Ge- | 
rardiego. Mógłby ktoś przypusz- | 
czać, że jakaś nierealnie zmięk- | 
czona, malarska. Nie. Zachowu- | 
je całą ostrość widzenia: morza, | 
skał, odrapanych murów ponu- 
rego domiska i jego zapuszczone- 
go ogrodu, bo dostatecznie | 
ryczne jest samo widzenie świata 
przez Artura, sposób, w jaki 
wciąga on przyrodę w krąg wła | 

i nastrojów. | 
tematem „Szminki 
do ust”, ale wygranym niejako | 
ua marginesie kryminalnej in- 
rygi, było dojrzewanie naiwne- 
o podlotka, jego awans na ko- 
bietę. W „Wyspie Artura” głów-| 
ay temat — dojrzewanie chłopca | 
— nie musiał chować się po mar- | 
ginesach. Jego zwycięstwo jest | 
w wielkiej mierze zasługą akto- 
rów. Obok młodzieńczo naiwnej | 
macochy, Kay Meersmann (nie- | 
zapomnianej „Dziewczyny z w. 
spy” Bunuela), wygrał sprawę | 
filmu piętnastoletni Vanni de | 
Maigret, nie tylko zastanawiają- 
co dojrzały, autentyczny w re- 
akcjach, ale nadto nie poddający | 
się pokusom zagrania jakiegoś 
malowniczo egzotycznego dziku- 
sa, ekscentrycznego odludka i 
fantasty. Jego końcowy wyjazd | 
z wyspy, na której stał się zbęd | 

| 


ny i zrozumiał swą zbędność, ro- 
zegrany jest z dorosłą rezygna- 
cją, nie gorzej niż by to źrobił | 
Anthony Perkins, którego sy! 
wetką de Maigret (czy raczej Da- 
miani) wyraźnie się. inspirował. 
Nieczęsto zdarza się w filmie 
studium psychologiczne, które w 
"wnej mierze byłoby wolne od 
*eatymentalnego mazgajstwa, co 
bogate w męski, prawdomówny 
liryzm. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


yspa Artura” 
miano Damiani 


(Wlochy), reż. 


MAN 


ilm „Cena odwagi” reżyserii Janko Jankowa 
był reklamowany przed premierą jako bułgar- 
ska „Cena strachu”. Pewne podobieństwo nie- 
wątpliwie istnieje: film opowiada dzieje kon- 

woju ciężarówek wiozących amunicję na zagrożo- 

ny odcinek frontu, Wkrótce jednak sprawa nie- 

bezpiecznego ładunku odchodzi na dalszy plan, a 

zasadniczy konflikt filmu rozgrywa się w płasz- 

czyźnie ideowo-politycznej. Rzecz dzieje się na 
jesieni roku 1944, kiedy po przepędzeniu rodzi- 
mych faszystów wojska bułgarskie rozpoczęły wal- 
kę z Niemcami, współdziałając na ziemi jugosło- 
wiańskiej z Armią Radziecką i oddziałami party- 
zanckimi Tito. 

Bohaterowie „Ceny strachu” wieźli grożącą w 
każdej chwili eksplozją nitroglicerynę z pobudek 


Kr FRLYGOLA 


spodziewanie, że Krumow to zdrajca. Choć 
nie wskazywało dotąd na taki obrót sprawy, po- 
stanawia nagle uciec do jugosłowiańskich faszy- 
stów, z którymi walczą jego rodacy. Podejrzewa- 
jący go lewak triumfuje; triumfuje również idea 
podejrzliwości, węszenia w każdym wroga. Czy 
o to chodziło twórcom filmu? 

Znacznie lepiej i chyba prawdziwiej udało 
reżyserowi przedstawić problem ówczesnych sto- 
sunków bułgarsko-jugosłowiańskich. Były one w 
tym czasie dość skomplikowane, ponieważ do wrze- 
Śnia 1944 Bułgaria była oficjalnie sojusznikiem 
Hitlera, a oddziały bułgarskie pomagały Niemcom 
w zwalczaniu komunistycznej partyzantki Tito. 
Potem żolnierze w tych samych mundurach stali 
się sprzymierzeńcami Jugosłowian, co musiało wy- 


Mało znane fakty 


Dusica Żegarac i Iwan Rajew 


czysto materialnych; bohalerowie „Ceny odwagi” 
przewożą niebezpieczny ładunek kierowani wzelę- 
dami  patriotycznymi, 1deowymi, politycznymi. 
Wśród kilkunastoosobowej załogi są ludzie repre- 
zentujący różne postawy: komuniści i sympatycy 
nowego ustroju, ale także niezdecydowani, a na- 
wet drobny posiadacz obawiający się wywiaszcze- 
nia. Wszyscy jednak zdają sobie sprawę, iż walka 
z faszyzmem jest ich patriotycznym obowiązkiem. 
Różnice zdań zarysowują się w stosunku do do- 
wodzącego transportem młodziutkiego podporucz- 
nika Krumowa. Większość żołnierzy widzi w nim 


po prostu mało doświadczonego oficerka, jeden z 
komunistów jest jednak zdania, iż Krumow to 
potencjalny zdrajca i nie należy mu ufać. Pozo- 
stali dwaj komuniści są bardziej umiarkowani 
odnosi się wrażenie, że reżyser — patrząc z dzi- 
siejszej perspektywy — różnicuje ich stanowiska, 
tak jak ewoluowały one w późniejszym okresie. 
Tymczasem Krumow wydaje się być rzeczywi- 
ście nawykłym do rygoru zawodowym oficerem, 
pochodzącym zresztą z rodziny o tradycjach jun- 
kierskich. Od czasu do czasu szermuj: hurrapa- 
triotycznymi frazesami, z czym jest mu nawet do 
twarzy — podobnie jak w nienagannie skrojonym 
mundurze i lśniących oficerkach. Przez dłuższy 
czas wydaje się, że postać ta służy do pełniejsze- 
go ukazania przekroju ówczesnej bułgarskiej ar- 
mii, którą dowodziła burżuazyjna kadra młod- 
szych oficerów. Okazuje się jednak, dość nie- 


wołać pewne nieporozumienia, Charakterystyczna 
jest tu scena, gdy niewielki oddział jugosłowiań- 
ski pomaga Bulgarom przyciągnąć do brzegu 
ugrzęzie w rzece ciężarówki i nadjeżdża zdobycz- 
na niemiecka ciężarówka z kierowca-jeńcem, ktt 
ry również ofiarowuje swą pomoc. Jugosłowia. 
hodzą, rzucając jednak na pożegnanie: „Stara 
nie rdzewieje”. Szerzej rozbudowany jest 
wątek napotkanej po drodze serbskiej dziewczyny 
Milicy, która z początku bardzo nieufnie odnosi 
ię do bułgarskich żołnierzy, potem jednak decy- 
duje się pokazać im drogę. W szczerej rozmow. 
Milica wyjawia przyczyny swej nieufności, mówi 
o zbrodniach bułgarskich faszystów, ale konsta- 
tuje wreszcie, że nie lepsi byli faszyści jugosto- 
wiańscy. 

Kreśląc sylwetki swych bohaterów, reżyser sta- 
ra się więc przeprowadzić konsekwentną linię po- 
działu na faszystów i antyfaszystów. Z jednej stro- 
ny wśród samych Bułgarów, z drugiej — wśród 
Bułgarów, Jugosłowian a nawet Niemców (jeniec). 
Takie ujęcie problemu jest na pewno słuszne i 
zgodne z ówczesną rzeczywistością. Na jesieni 1944 
roku podziały narodowościowe, różne zapiekłe ura- 
zy i nacjonalistyczne waśnie musiały ustępować 
sprawie najważniejszej: walce z faszyzmem. 

Realistyczny, surowy klimat filmu z atrakcyj- 
nym wątkiem przygodowym sprzyja politycznemu 
wywodowi reżysera, Na ogól mało u nas znane 
fakty z niedawnej przeszłości Bułgarii łatwiej do- 
cierają do widza, ale, z drugiej strony, na rea! 
stycznym tle wyraźniej też dostrzega się wszelki 
fałsz. Może to zresztą nie fałsz, może podobień- 
stwo pewnych problemów, sytuacji, narzuca nam 
zbyt uporczywie własny punkt widzenia. 


ena odwagi" (Bulgaria). reż. Janko lankow 
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ilm „Popioły w reżyserii 

Andrzeja Wajdy wszedł 

przed tygodniem na ekrany 
kin w Polsce. Zanim zaczniemy 
drukowanie krytycznych sądów 
o tym filmie, chcielibyśmy za- 
poznać czytelników z niektórymi 
faktami i liczbami obrazującymi 
rozmiary produkcyjne „Popio- 
łów”. Jest to jedno z najambit- 
niejszych dotąd zamierzeń pro- 
dukcyjnych naszej  kinemato- 
grafii. 
Cały film, łącznie z okresem przy- 


gotowawczym, zdjęciowym i wszy- 


[0 


stkimi pracami końcowymi (montaż, 
udźwiękowienie), został zrealizowany 
w ciągu 666 dni. Z tego okres przy- 
gotowawczy, w czasie którego nale- 
żało wykonać olbrzymią pracę doku- 
mentacyjną | organizacyjną, zajął 
1f4 dni, a okres zdjęciowy — 204 dni 
(w tym 143 efektywnych dni zdjęcio- 
wych); w ciągu 104 dni pracowano 
w plenerze, zdjęcia w atelier zajęły 
39 dn 


„Popioły były realizowane w Pol- 
sce i w Bułgarii, gdzie w okolicach 
trzech miast (Pleven, Tirnovo, Vidin 
nad Dunajem) nakręcono całą sek- 


wencję hiszpańską filmu i kapitulację 
Mantui z sekwencji włoskiej. W Pol- 
sce realizowano film w Walewicach 
(bitwa pod Raszynem), Wyszogrodzie 
(wymarsz na Rosję), Zakopanem 
(śmierć Heleny), Inowłodziu, War- 
szawie, Rembertowie, Wrocławiu 
(zdobycie Saragossy), Bogusławicach 
(Somosierra), Spale (kulig), Sando- 

ierzu i w łódzkim atelier. Jak z 
tego widać ekipa „Popiołów” stoczy- 
ła kilka bitew (Raszyn, Somosierra 
Saragossa, Sandomierz, Mantua); naj. 
większe środki zaangażowano w sce- 
nach bitwy pod Raszynem, gdzie po 
obu stronach, polskiej i austriackiej, 
uczestniczyło około 1300 osób. W tych 
jtwach brali przeważnie udział 
prawdziwi żołnierze — z armii pol- 
skiej i bułgarskiej; oczywiście ubri 
ni byli w drobiazgowo przygotowane 
historyczne mundury. 


Ogółem w wielu masowych sce- 
nach filmu uczestniczyło tysiące sta- 
tystów. Aktorów wystąpiło w „Po- 
piołach” 116, w niektórych scenach 
wzięły udział zespoły baletu Opery 
Gdańskiej i wrocławskiej Pantomi- 
my. Z realizatorami filmu współpra- 
cowało 11 konsultantów, reprezentu- 
jących różne dziedziny wiedzy his- 
torycznej. Chodziło o to, aby mun- 
dury i ubrania cywilne, a lakże licz- 


ne dekoracje odpowiadały wiernie 
epoce. 

Było tych kostiumów i rekwizytów 
bardzo wiele, W czasie 22 podróży, 
jakich dokonała ekipa (podzielona 
często na trzy grupy), podróżowało z 
filmem s—6 wagonów kolejowych. Do 
Bułgarii pojechało aż 'J2 wagonów i 
samolot z najbardziej cennym wypo- 
sażeniem. Miały „Popioły” i swoją 
katastrofę kolejową; podczas prze- 
jazdu przez Czechosłowację pociąg z 
kostiumami i rekwizytami zderzył 
się z innym pociągiem; na szczęście 
wfilmowe” wagony jechały z tyłu 
szkód nie było. Odprawa celna „po- 
lowego” majątku trwała 10 dni 
trzej celnicy musieli 
skrzyń. 

Uszyto 1700 mundurów wojskowych 
dla jedenastu różnych formacji, dla 
żołnierzy i oficerów różnych stopni. 
Każdy mundur składał się przecięt- 
nie z 42 elementów, które wykony- 


przejrzeć 450 


wano w ośmiu różnych zakładach, 
100 mundurów otrzymał film ze 
Związku Radzieckiego — pożyczyła 


je ekipa realizacyjna „Wojny i po- 
koju”; po niezbędnych - przeróbkach 
służyły one naszym żołnierzom. Cza- 
pek wojskowych występuje w filmie 
2950 sztuk — składają się razem z 
30740 elementów. Uszyto także 608 
uhrań cywilnych, a 170 przerobiono 


2% używanych już poprzednio kostiu- 
mów. Obstalowano 229 par obuwia, a 
na godne przyozdobienie dziewiętna- 


strzelających armat z  jaszczami. 
Broń biala — to 700 szabel, 709 imi 
tujących szable tzw. tasaków oraz 


stowiecznych elegantów zużyto 600 1200 bagnetów wykonanych z gumy 
peruk i 50 kompletów biżuterii. i aluminium. Dla filmowanych w 
Osobny rozdział stanowi broń. bliskich planach scen walk wręcz 
Armia „Popiołów” potrzebowała 200 zamówiono 20 specjalnych bagnetów 
karabinów strzelających i 700 tzw. teleskopowych, które „wchodzą” w 
atrap czyli modeli broni palnej. ciała żołnierzy. Starszyzna i olicero- 
Ciężkie uzbrojenie składało się z 7 wie potrzebowali %0 przeróżnych 


szpad, a ich konie 120 rzędów i 200 
czapraków. 


ciach konie, wśród których było 100 
rasowych ogierów. Mieli filmowty i 


W „walkach? zużyto 45 tysięcy sztuk inną zwierzynę, m. ip. tresowane 
amunicji; były to, oczywiście, ślepe wilczury, a nawet jednego auten- 
naboje, ale napełnione specjalnym tycznie dzikiego wilka wypożyczo- 
czarnym prochera, który w momen- nego z ogrodu zoologicznego. 
cie strzału wydziela  fotogeniczny RZŃO A 
obłok dymu. Donośna palba i kano- Tyle o środkach, jakie użyto 
nada towarzysząca każdej bitwie w „Popiołach”. A rezultat? O 


płoszyła trochę uczestniczące w zdję- nim za tydzień. 


SZANSA 
FILMÓW 


JANUSZ 
SKWARA 


+ 
Polanicy odhył się pierwszy festiwal filmów amatorskich zreal 
nych na taśmie $ mm. Zgromadzono %0 filmów, które są dorobkiem 
kilku lat. Impreza od strony artystycznej nie wypadła jednak impo- 

nująco. Filmy 8 mm dość znacznie odbiegają poziomem od filmów 16 mm. 

Jest to zastanawiające. 

Krzysztof Teodor Toeplitz pisał kiedyś, iż filmy amatorskie robią zawrotną 
karierę głównie dlatego, że spełniają rolę notatnika. Wyjeżdżając w dłuższą 
podróż coraz częściej zabieramy ze sobą kamerę, przy pomocy której może- 
my „napisać” widokówkę z podróży, zarejestrować zdarzenia trudne do 
opowiedzenia własnymi słowami. Kamera 8 mm, sprawniejsza, lżejsza, a 
przede wszystkim tańsza od kamery 16 mm, staje się artykułem codziennego 
użytku, czymś w rodzaju „wiecznego pióra z obrazami”. Jeśli pióro to znaj- 
dzie się w rękach człowieka wrażliwego, o zmyśle obserwacji — film ama- 
torski ma szanse stać się jedynym w swoim rodzaju. niepowtarzalnym pa- 
miętnikiem naszych czasów. 


stety, ze wszystkich filmów, jakie wyświetlano w Polanicy, bije jakaś 
dziwna obawa przed samodzielnymi przemyśleniami, niechęć do świeżej ob- 
serwacji. Zdumiewające, ale najsłabszą kategorią na festiwalu hyły filmy do- 
kumentalne: mało odkrywcze, chaotyczne w doborze materiału, powielające 
ograne tematy. W najlepszych („Lajkonik” R. Gwinera, „Kujawskie koło" 
J. Robakowskiego i „Ludzie i ptaki” J. Jaskólskiego) korzystano z wzorów 
kroniki filmowej, dokumentalnych i oświatowych filmów zawodowych, co. 
oczywiście — przy znacznie mniejszych możliwościach technicznych i 

sztatowych — musiało doprowadzić do przeciętnych wyników. Jedynym 
mem samodzielnym, który można by sklasyfikować jako pamiętnik, byli 
„Elektrotonsi" R. Heitha (Główna Nagroda Festiwalu). Elektrotonsi — to 
młodzi chłopcy z pewnego poznańskiego miasteczka: ubierają się na wzór 
beatlesów, słuchają ich muzyki, starają sobie urozmaicić czas zabawami. 
Autor uchwycił ich w czasie codziennych zajęć, kiedy rozmawiają ze sobą, 
tańczą, wałęsają się. Jednocześnie zaś nagrał na taśmę magnetofonową ich 
wypowiedzi, marzenia — podawane z pewną charakterystyczną dla młodzież; 
pozą i nie bez cienia autoironii. I to był chyba jedyny film festiwalu, który 


zasługiwał na uwagę — przez swój autentyzm i spontaniczność, 


war- 


Nie, zapomniałem jeszcze o „Zabawie” J. Habarty (I Nagroda w kategorii 
filmów różnych) — interesującej, barwnej impresji utrzymanej w stylu eks- 
perymentalnych kreskówek Normana McLarena. Można sobie darować za- 
patrzenie autora na cudze wzory (zresztą- znakomite!), gdy zważy się, ile 
trudu musiał włożyć w realizację swego filmu. Habarta robił rysunki bez- 
pośrednio na poszczególnych klatkach (pamiętajmy — taśma 8 mm), mimo 
lo jego film wypadł technicznie hez zarzutu, dowcipnie i pomysłowo. Oglą- 


da się/go % wielką przyjemnością. Inne filmy eksperymentalne i ROWE 
wypadły „ubogo. Zresztą ma się czemu dziwić. Te gatunki w „ósemce” 
kariery nie zrobią. 


Myślę, że trzeba przede wszystkim zwrócić uwagę na inne niebezpieczeń- 
stwo. Powstaje ogromna ilość filmów mających pretensję do wiernych za- 
pisów rzeczywistości, a przypominają one, niestety, ożywione zdjęcia x albu- 
mu babuni. Tatuś filmuje, rodzina zaś pozuje przed aparatem, ustawiając 
się w malownicze piramidki. I mic nie pomoże, że są to zdjęcia na tle 
interesującego otoczenia: ruin Akropolu, minaretów Stambułu. Cóż bowiem 
autor chce powiedzieć: że przyjemnie było w podróży? To wiemy, Dlaczego 
więc chwalić się banałem? 


Wartość tego rodzaju wspomnień rozpoczyna się dopiero od momentu, kie- 
dy autor przenosi zainteresowanie na obserwację innych ludzi, miast, przed- 
miotów. Nie chodzi o to, aby filmy le były beznamiętne i nieosobiste, ale 
by autora można było Gostrzec w samym spojrzeniu na rzeczywistość: jak 
potrafi patrzeć i co potrafi pokazać. Względy techniczne mają tu drugorzęd- 
ne znaczenie. Jednym z najbardziej wstrząsających fragmentów „Muriel 
Alaina Resnais jest autentyczny amatorski film ośmiomilimetrowy o tortu- 
rowaniu Algierczyków, nakręcony przez nieznanego autora. 


Siła amatorskiego filmu — powtórzmy to raz jeszcze — tkwi w jego pro- 
stocie, prawdzie i wierności dokumentalnej. 


T 


Na wzór Beatlesów 


„Elektrotonsi" R. Heitha 


ierre Etaix, twórca „Załotnika” i 

mówi w wywiadze udzielonym szwajcarskie 

mu pismu „Construire” o swych nowych pro- 
jektach filmowych: 

— Kończę realizację krótkometrażówki „Bezsen- 
ność”. Jest to historia z pogranicza filmu 
mowitego i komicznego. Rohater cierpi na 
senność i czyła mrożące krew w żyłach powi 
Film ukazuje jednocześnie treść książki i coraz 
hardziej niezwykłe reakcje czytelnika. Stopniowo 
obie warstwy stapiają się ze sobą. 

Przygotowuję także krótkometrażówkę „Nie pój- 
dziemy więcej do lasku”. W gruncie rzeczy nie 
jest to jednak krótkometrażówka, lecz jedna % 
sekwencji przyszłego filmu, który powinien być 
gotów do końca roku. Ewentualny tytuł: „Żebyś 
my tylko zdrowi by! log napisał — proszę 
się nie dziwić — Alfred de Musset... 

Rzecz w tym, że gdy z Jean-Claude Carrierem 
wręczamy producentom nasze scenariusze, są oni 
zawsze zaskoczeni. Przyzwyczaili się bowiem nie 
awracać uwagi na lewą stronę tekstu zawierającą 
opis obrazu i uwagi reżysersi czytają tylko 
prawą z tekstem dialogów. A w naszych sce- 
nariuszach prawa strona jest z reguły pusta. Więc 
żeby ich nie wyprowadzać z równowagi a jedno- 
cześnie nie zamawiać dialogów za wielkie -pie- 
niądze u Audiarda — przepisujemy teksty Musse- 
ta. To nie są żarty! 

Nasz nowy film będzie przypominał „Yoyo”, tak 
jak „Yoyo” przypomina „Zalotnika”: składa się 
2» Wariacji na temat nowoczesnego życia. Tysiąc 
przygód przeciętnego człowieka w wirze codzien- 
ności. Tylko że nie będziemy śledzić systematycz- 
nie jego egzystencji, lecz wybierać i demonstro- 
wać te jej fragmenty, które nas najbardziej inte- 
resuja 


niesa- 
bez- 


— Komizm wymaga precyzji > 
Pierre Etaix 


Film komiczny nie może opierać się na okreś- 
lonej z góry fabule, którą dopiero potem nasyca 
gagami. Elementy 
tworzyć linię narracji, 


się śmiesznymi 
komiczne 


sytuacjami i 
muszą 
tkwić u jej źródeł, poprzedzać w pewnym stopniu 


same 


ideę i fabułę filmu. Dlatego możliwe jest wydzie- 
lenie pewnych grup sytuacji, realizowanie frag- 
mentów istniejących pozornie tylko dla siebie, a 
w gruncie rzeczy integralnie związanych z całoś- 
cią. Nie jest to wcale jedyna metoda pracy, lecz 
wykorzystanie pewnych dogodnych w danym mo- 
mencie okoliczności. 


Wiadomo, trzeba wciąż 


Mowa gór 
Ostatni dzień wakacji” 


dzająca wakacje w jednej z 
morzem. 


częły się kąpać nago w morzu. 


ubranie i zaczął drwić z dziewczynki. 
łączył się do 


ciółmi, zabrał ich do wysłuchania „mowy gór" 
dnia góry były 
Chłopiec zrozumiał, że sprzeniewierzył się przyjażni, 
że utracił coś bardzo pięknego, cennego, dobrego. 


na nowo dyskutować cały scenariusz i funkcję ko- 
miczną każdego epizodu, po sześć razy przepisy- 
wać scenapis, szkicować każde ujęcie, szukać bez 
końca coraz lepszych rozwiązań. Komizm filmo- 
wy wymaga szalonej precyzji. A dla nas jest to 
tym trudniejsze, że kinematografia francuska nie 
jest nastawiona na ten typ produkcji — nawet 
wtedy, gdy uda się skompletować zespól złożony 
z entuzjastów i dobrych fachowców. Sądzę, że w 
USA jest pod tym względem lepiej. Jerry Lewis 
dysponuje niezwykłymi wprost środkami tech- 
nicznymi, które pozwalają mu tworzyć absolutnie 
wszystko, co sobie zamarzy. 


LIRYCZNA OPOWIEŚĆ 


lodego reżysera Arunasa Żebriunasa pamięta- 
my jako twórcę lirycznej noweli „Ostatni wy- 
strzał” z filmu „Żywi bohaterowie”. Na ekra- 
ny litewskie wszedł jego najnowszy film 


„Ostatni dzień wakacji” (poprzedni tytuł: „Dziewczy- 
na 

opowiadania 
najlepszy film litewsl 
J 
ką otrzymał na festiwalu w Locarno. 


i echo”) zrealizowany na podstawie poetyckiego 
Jurija Nagibina. Jest to bezsprzecznie 
bieżącego roku, opromieniony 
zeze przed premierą nagrodą Srebrnego Żagla, Ja- 


Bohaterką filmu jest mała dziewczynka Wika, spę- 
osad rybackich nad 
Wika ma duszę romantyczki — urzeka ją 


morze i piękno pobliskich gór. Świat otaczającej ją 
przyrody splata się w jej wyobraźni z jakimś nadreal- 
nym ś 

ostatni 
chłopca 
przechadzkę. by pokazać mu jak „mówią góry”, jak 
wspaniale 
ci 


wiatem fantazji i marzeń. Rozpoczyna się 
dzień wakacji. Tego ranka Wika poznała 
imieniem Romas i wybrała się z nim na 


dźwięczy w nich echo. Wracając z wy- 
znające jeszcze uczucia wstydu dzieci za- 
Na brzegu pojawiła 
Jeden z nich zabrał Wice 
Romas przy- 
chłopców. Nazajutrz Wika wyjechała. 
Romas pragnąc się pochwalić przed nowymi przyja- 


oczki, 


aromada wyrostków. 


Tego 


jednak nieprzystępne i milczące. 


Żebriunas nasycił swój film atmosferą niekłamane- 
ko liryzmu. Świetnie gra wileńska uczennica Linutie 
Braknitie w roli Wiki; została ona niedawno zaanga- 


żowana do filmu Aleksieja Batałowa „Trzech grubas- 


ków. Rolę Romasa zagrał uczeń z Moskwy, Walerij 
Zubariew. 


Obecnie reżyser Żebriunas przystąpił do realizacji 
następnego filmu „Mały książę” według książki 
Antoine Saint-Exupóry, a autor znakomitych 
zdjęć Jonas Gricius pracuje razem z Witautasem Ża- 
łakiawicziusem nad jego nowym filmem ..Niedźwie- 
dzie”. 


de 


ALRERT KLEINAS 


W. czas 
w Berlini 
głównymi 
szych dol 
wyjścia c 
królową”. 
ter Giler 


„R 


W aze 


WGIK-u, 
„Romanty 
no poety 
wiada o 


Reżyser 
„Niebo n 
roku pra 
dukcji tr 
nastoodci 
dzy”, 


eden 
J dego 

oczacł 
Lcve" („| 
czyny, kt 
nie potr: 
W pięć I 


nej mie, 
potrafi 
niem, 
— Reai 
Odnoszę 
bie jaki 
je skon 
tłoczony 
Staran 
przed n 
ważnie 
fikch 
nerii, 
siką Ed 
historii, 
przez d 
dziliśmy 
„Miłoś 
tizowan; 
ne role 
ril Cusa 


itniego pobytu królowej angielskiej Elżbiety 1I 
1odnim, kiedy kawalkada z gośćmi przejeżdżała 
mi miasta, został obrabowany jeden z najwię 
1andlowych. Wypadek ten posłużył jako punkt 
Vego filmu Alfreda Weidenmanna „Boże, chroń 
ach głównych: Mario Adort, Gert Fróbe 1 Wal- 


MANTYCZNOŚĆ” | 
ia ekranie 


ańskim. atelier filmowym mlodzi absolwenci 
z Askerow i Anton Wojazos, nakręcają 
$" w oparciu o ostatni utwór zmarłego niedaw- 
jego Nazima Hikmeta. Książka Hikmeta opa- 
reckich komunistów i ma charakter autohio- 


iampi 1966 


'uski Yves Ciampi („Bohaterowie są zmęczeni”, 
mi”) oświadczył dziennikarzom, że w przyszłym 
nakręcić komedię obyczajową we wspólnej pro- 
to-radzieckiej. Przedtem jednak zrealizuje trzy- 
serię filmów telewizyjnych „Prawda i szpie- 


ziej obiecujących reżyserów angielskich mło- 
'nia, Desmond Davis (.,Dziewczyna o zielonych 
vujek"), realizuje swój nowy film „Passage of 
przemija”). Będzie to historia irlandzkiej dziew- 
yjeżdża do Londynu, wychodzi tam za mąż, ale 
zystosować się dą życia w wielkim mieście. 
miej opuszcza męża i powraca do swej rodzin- 


zację jilmu „Adani”, z udziałem murzyńskiego aktora 


Jedn ym z daniem Sammy Davisa i debiutującego Franka Sinatry jr. 
Ursula Andress gra u boku Marcello Mastrolanniego Sean Connery (James Bond) wystąpi obok Jet 
ER. ej R ml z oLiCU berg i Joanne Woodward w filmi spaniałe sz 
sbole na zdjęciu) in filmie włoskim „D teństwo”, w którym odtworzy role nowojorskiego p 
NERO ctu-beatnika. 
Howard Hatwks („Rio Bravo") zamierza zrealizować 

western „Eldorado”. z Jonem Wayne 4 Robertem | 
bodu jest Ike Jones, który przygotowuje reali-  Mitchumem w rolach głównych 


esiąte zwy 


Pierwszym czarnoskórym producentem w _ historii 
Hollyu 


A NIECO) | Nowy 


— Gdy kręcę film, wcale nie myślę o tym, jaki znajdzie oddźwięk „ŻYD SUSS" 


u widzów. Musiałbym bowiem zadać sobie z kolei pytanie, do jakiej wi- 
downi się zwracam. A widowni jest tyle, ile krajów i środowisk spo- NRF podano: do wia- 
lecznych. Z niektórych dochodzą mnie głosy świadczące o zupelnie od- | W domości, że w najbliż. 
wrotnej interpretacji moich zamierzeń, Nie, artysta nie powinien myśleć szym czasie powstanie 
ani o puhliczności, ani o sławie i uznaniu! Ma myśleć tylko o tym, by | adaptacja powieści  Liona 
jego film był piękny. | Feuchtwangera „Żyd  Slss", 
| Niektóre czasopisma zachod- 
j |. pioniemieckie są zaniepokojo- 
| 


TRAGEDIA W MAYERLINGU | ś”ve'nartax "nakręci 


wojny Veit Harlan nakręci 
Austrii powstanie 
film „Opowieści 


hitlerowski film  antysemieki 
| bod tym samym tytulem. Co 
prawda nie mial on nic wspól- 
Lasku — Wiedeń- nego z książką Feuchtwange- 
skiego”, oparty na hi- | ra, ale niektórzy krytycy 
storii tajemniczego sa- stanawiają się. czy nowy film 
mobójstwa arcyksięcia będzie rzeczywiście uczciwy, 
Rudolfa. Tragedia w czy leż zechce może dyskonto- 
Mayerlingu.  kilkakrot 
nie przenoszona na e 
ran, będzie tym razem 


Brak porozumienia 
Sarah Miles 


Ści na zachodnim wybrzeżu Irlaudii. Ale tu nie 
awiążać bliższego kontaktu z ludźmi i otocze- 


| wać niechlubną sławe swezo 
| poprzednika 
| 
| 


film — mówi Davis — w naturalnej scenerii. zrekonstruowana —zgo- zł 
WIESNERod sie wybrzeża irutudiiżmażą(iEi26- | |>-anieSz najnowszymi (ba- Znowu 
zmierzoną rozleglośćc, a zarazem prostotę. Chcę daniami historycznymi. 

Jać z nbrazem Londynu, który zawsze jest za- Reżyseruje Gottfried i Lester 
tny do zniesienia, Reinhardt, w rolach 

zawsze poznać scenerię mego przyszłego filmu _ | głównych wystąpią: Pe- 

IO cenartuezie oto Bordo ulikośc pracę ZIE ter O-Tooie_ (arcyksiążę | 


ry zrealizował niedawno 

kolejny film z udziałem 
Beatlesów („Na  pomoc!”) 
przystąpi niebawem do pracy 
nad filmem „W drodze na fo- 
rum stała się dziwna rzecz 
to zwariowana kome- 
utrzymana w stylu „The 


R eż. Richard Lester, któ- 


staje opisana jakaś Rudclf) i Alec Guinness 

(cesarz Franciszek 16- 
zel I). Rola ukochanej 
areyksięcia, Marii Ve- 


odwrotnie: w. scenariusz. 
cowość, po czum reżyser rozpaczliwie sz 
u jaka tako ja przypominała. Wraz ze scenarzy- | 
arien mieliśmy początkowo jedynie pomyst całej | czera, nie zostala jesz- 
* znaleźliśmy miejscowość odpowiednią do zdjęć: | cze obsadzona. Muzyka 
ti mieszkaliśmy tam, dokładnie stko zwie- | będzie oparta na moty- 
dopiero wtedy zaczęliśmy pisać scenariusz, wach walców Johanna 


ka sce-. | 


z 
Z 
8 
s 


| 
mija” będzie pierwszym filmem brytyjskim, rea- | Straussa. Knack”, za który: Lester — jak 
łącznie w oparciu o fundusze państwowe. Glów- — | wiadomo — otrzymał Grand 
Sarah Miles, Sean Caffrey. lulian Glover i Cy- Arcyksłążę Rudolf? Prix na ostatnim festiwalu w 
| Peter O'Toole Cannes. 
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Czy nadal serie ? » 


Oto trzecia, kolejna konfrontacja z naszymi artykułami sprzed roku. Dziś roz- 
mawiamy z dyrektorem Studia Małych Form Filmowych Se-Ma-For w Tuszynie 
pod Łodzią, Ryszardem Brudzyńskim. 


zy Se-Ma-For wziął 
pod uwagę wnio- 
ski sformułowane 
w prasie w 1964 


ae 


roku? 


— Atak na „seriomanię” 
był słuszny, Odczuwaliśmy 


wszyscy jej negatywne 
skutki, ale publiczne omó- 
wienie problemu w wa- 


szym tygodniku i w „Ekra- 
nie” zmobilizowało zarów- 
no realizatorów, jak i kie- 
rownictwo naszego studia 
do rewizji planów. Wnio- 
ski nie mogły być jedno 
lite, gdyż jest to zagadnie- 
nie specyficzne dla każdej 
wytwórni. 

Na przykład w SE-MA- 
FORZE, w dziale filmów 
rysunkowych, których pro- 
dukujemy 5 — 6 rocznie, 
musimy nadal realizować 
wyłącznie filmy seryjne, 
aby wywiązać się z podję- 


tych zobowiązań. Kończy 
my złożoną z trzynastu 
części serię „Zaczarowany 


ołówek”, zaczynamy przy- 
gotowaną do produkcji no- 
wą serię „Otek-detektyw” 
wedlug scenariusza Eryka 
Lipińskiego (z jego boha- 
terem  Otkiem, znanym 
czytelnikom „Przekroju”) i 
Antoniego _ Marianowicza. 
Wykonanie tych planów 
potrwa około czterech lat. 
Realizowanie więc filmów 
indywidualnych jest na ra 
zie niemożliwe, bo niemo- 
źliwa jest rozbudowa stu- 
dia, która stworzyłaby pla- 


stykom nowe warsztaty 
pracy. 

— Czy wobec tego nie 
byłoby słuszne  przynaj- 


Eksperymenty 
„Kwarteciie” | 
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mniej realizowanie filmów 
indywidualnych pomiędzy 
jedną serią a drugą? 


— Uważaliśmy, że na ra- 
zie byłoby to przedwcze- 
sne. Nasze studio jest mło- 
de, a filmy seryjne są do- 
skonałym ćwiczeniem dla 
zespołów wytwórni; zarów- 
no reżyserzy, jak scenogra- 
fowie i animatorzy zdoby- 
wają doświadczenie, które 
przyda się w przyszło: 
Znajdujeniy się w okresie | 
dojrzewania... Na owoce | 
trzeba i warto poczekać. 
Myślę, że już niedługo. 


— Jednak w dziale fil- 
mów lalkowych wytwórnia 
realizuje tylko filmy indy- 
widualne? 


— Tak. Jak dawniej. I 
trudności, które mamy w 
kontynuowaniu tego gatun 
ku, sq te same od lat, ale 
nie specyficznie „semaforo- 
we”, a nawet nie specyfi- 
cznie polskie, bo są to ża- 
gadnienia rozwiązywane i 
dyskutowane również we 
wszystkich zagranicznych 
wytwórniach lalkowych; 
chodzi o pewne skostnie- 
nie czy rutynę, brak nowo- 
czesności w formie i tech- 
e. _ Eksperymentujemy 
więc, szukając nowych roz- 
wiązań: w konwencji kom- 
binowanej: łączymy lalkę 
i lalki trójwymiarowe z 
kq, tworzymy lalki płaskie 
i lalki twójwymiarowe z 
różnych mas plastycznych. 
Na przykład Jerzy Kotow- 
ski rozpoczyna film według 
projektów Adama Kiliana 
„Sputnikowy western” z 


| re w filmach dla 


umownymi lalkami, podob- 
nymi w konwencji do zna- 
nych już z filmu „Niebez- 
pieczeństwo”. Współpraco 
wać będzie później z wy- 
bitnym  plastykiem kra- 
kowskim Kazimierzem Mi- 
kulskim, realizując inny 
swój film „Bunt”, w któ- 
rym wystąpią aktorzy w 
maskach i lalki. Katarzy- 


na Latalło i Wiesław An- 
tosik przystąpią wkrótce 
do realizacji filmu „Kłębo- 
wisko” — o świecie zbu- 
dowanym i _ zaludnionym 
przez symboliczne formy 
metalowe. Edward Sturlis 
przygotowuje „Miejsce” i 
„Mundur” wedlug Afana- 
sjewa oraz groteski lalko- 
we: „Człowiek i Aniot" (na 
podstawie własnego scena- 
riusza) i „Kwartecik” (we- 
dług mojego scenariusza). 


— To filmy lalkowe dla 
dorosłych? 


— Tak. Wymieniłem bo- 
wiem przykłady ekspery- 
mentów plastycznych, któ- 
Ci sto- 
suje się ostrożniej. A prze- 
waża u nas produkcja dla 
widowni dziecięcej. Reali- 
zujemy rocznie 7 lalko- 
wych filmów dla małych 
widzów, a tylko 3 — dla 
dorosłych. 


— Czy we wszystkich 
działach wytwórni procent 
ten jest podobny? 


— Wśród 34 filmów opu- 


szczających corocznie SE- 
MA-FOR, 20—23 przezna- 


|czonych jest dla dzieci; to 


70 procent produkcji. Pro- 


porcje w _ poszczególnych 
działach są te same. 


— Dział trzeci — to fil- 
my kombinowane? 

— Tak. Dział duży, cie- 
kawy, stale próbujący no- 
wych technik. Tutaj po- 
wstały wszystkie znane fil- 
my Daniela Szczechury, tu- 
taj też realizuje on swój 
kolejny film „Karol”. W 
dziale tym ukończony 20- 
stał cykl kombinowanych 
filmów dla dzieci — „Bal- 
lada o dentyście”, według 
pomysłu i z rysunkami 
Mieczysława Piotrowskiego 
i w reżyserii Jana Laskow- 
skiego. Tu debiutuje jako 
reżyser znany scenograf 
Anatol Radzinowicz; jego 
filn „Allegro vivace” jest 
utworem o niebanalnym 
podtekście — filozoficznym. 
Pracują w tym dziale na- 
dal: reż. Andrzej Kondra- 
liuk i plastyk Bohdan Bu- 
tenko; reż. Jerzy Kotow- 
ski po ukończeniu z Boh- 
danem Buienko serii „Ga- 
piszona” przeznaczonej dla 
dzieci — zamierza w no- 
wym filmie łączyć lalkę z 
tak zwanym żywym  pla- 
nem, a więc z realnym 


wych zawierających w ar- 
tystycznym skrócie kwin- 
tesencję _ najważniejszych 
problemów dnia dzisiejsze- 
go — jest ze wszech miar 
wskazana i potrzebna. Do- 
wiodła tego nasza dotych- 
czasowa działalność i jej 
wyniki. Filmy krótkome- 
trażowe mogą przecież po: 
wstawać nie tylko w ze- 
społach realizatorów filmo- 
wych. Sytuacja w tym 
dziale jest więc zupełnie 
inna: mamy możliwości 
produkowania krótkich fil- 
mów aktorskich, lecz reali- 
zujemy ich niewspólmier- 
nie mało. 


Duże nadzieje pokładam 
w ukończonym właśnie fil- 
mie Władysława Ślesickie- 
go „Chwila ciszy”, którego 
jest scenarzystą i reżyse- 
rem; poetycki refleksyjny 
film o młodej parze roz- 
poczynającej życie. Inny 
ambitny film — to „Pu- 
stynia" Janusza Kubika 
również według jego wła- 
snego scenariusza, 


We wszystkich działach, 


otoczeniem. 


Niepokoimy się zastojem 
„Pustynia'* 


— Niewiele 
dziale czwartym, 
skim. 


— Ostatnio wyszły na 
ekrany telewizyjne serie 
aktorskie dla dzieci i mło- 
dzieży. Ukończyliśmy serię 
„Tomek i pies”, reżysero- 
waną przez Wadima Bere- 
stowskiego, Janusza Kubi- 
ka, Jadwigę Kędzierzaw- 
|skąi Romualda Staszkiewi- 
cza. W realizacji jest nowa, 
siedmioczęściowa seria „Ż 
przygodą na ty” 
scenariusza Zbigniewa Nie- 
nackiego. 


W dziale tym zrealizo- 
waliśmy przed laty „Ssaki” 
Romana Polańskiego, „Cza 
rodzieja” Tadeusza ' Ma- 
karczyńskiego, „Ambulans” 
Janusza Morgensterna, 
„Cmentarz Remu” Edwar- 
da Etlera — filmy, które 
odniosły zwycięstwa na 
ważnych festiwalach mię- 
dzynarodowych.  Niepoko- 
imy się obecnie pewnym 
zastojem, spowodowanym 
nie tylko tym, że laborato- 
rium, z którego korzysta- 
my, zajęte było „Farao- 
nem” i „Popiołami”, ale i 
brakiem zrozumienia dla 
gatunku, który powołali- 
śmy do życia. Wydaje mi 
się, że realizacja fabulary- 
zowanych impresji filmo-| 


wiemy 0 
aktor 


według | 1 


nie tylko w * aktorskim, 


mamy nowe nazwiska 
twórców; w roku 1962 de- 
biutowało w SE-MA-FO- 
RZE 14 osób. Ilość debiu- 
tów zmniejszyła się, ale 
jest to zjawisko  propor- 
cjonalne do trudności, o 
których poprzednio mó- 
wiłem. 


— Wspomniał pan tylko 
o; festiwalach  zagranicz- 
nych. Czy to znaczy, że 
SE-MA-FOR jest zrażony 
do krakowskiego festiwa- 
lu? 


— Niestety. Mimo że go 
kochamy i potrzebujemy. 
Każde spotkanie (krajowe 
i zagraniczne) dzieł i twór- 
ców jest niesłychanie po- 
budzające, a więc niezbę- 
dne do dalszej pracy. Jed- 
nak po dotychczasowych 
doświadczeniach _ krakow- 
skich twierdzę stanowczo, 
źe komisja kwalifikująca 
filmy na ten festiwal po- 
winna być liczniejsza, uby 
uniknąć omyłek, które się 
nieraz zdarzały (zaliczano 
filmy do innych kategorii, 
aniżeli należało) i aby nie 
dyskwalifikować filmów i 
twórców, którzy na to nie 
zasługują. 


Rozmawiała: 
KRYSTYNA GARBIEŃ 


Zna „receptę” na miłość 
Andrzej Łapicki 


MIE MMI 
TELL 


ŁAPICKI DAJE KWIATY 


o mieszkania wsuwa się 

[ ) ogromny bukiet  kwia- 
n tów, a zza niego wychy- 
la się po chwili przystoj- 

na, uśmiechnięta twarz Andrze- 
ja”. Andrzeja Łapickiego w do- 
datku. Gospodynią mieszkania 
jest natomiast Joanna — Kalina 
Jędrusik. Swego gościa widzi po 


raz pierwszy, poznała go przez 
telefon. 

W komedii „Lekarstwo na mi- 
łość” reż. Jana Batorego (zespół 
SYRENA) telefon gra pierwszo- 
planową rolę. Akcja została zbu- 
dowana na starym i wysłużonym 
schemacie pomyłek  telefonicz- 
nych, które — jak w tym wy- 


Na tropie szajki 
Kalina Jędrusik i Krystyna Sienkiewicz 


naprowadzają na ślad 
bandyckiej szajki. Bohaterka fil- 
mu Joanna, zakochana w męż- 
czyźnie, który tylko zrzadka od- 
wiedza Warszawę, czeka na jego 
telefon — tymczasem, zamiast 
glosu Janusza, słyszy niecierpli- 
we pytania o „centralę”, o „sze- 
Po jakimś czasie — dla za- 
jawy — zaczyna na te pytania 
odpowiadać. 

Sytuacja ogromnie się kompli- 
kuje, Joannie grozi to nawet pe- 
wnym niebezpieczeństwem — na 
szczęście jednak na jej drodze 
zjawia się (także telefonicznie!) 
Andrzej — przystojny przedsta- 
wiciel aparatu bezpieczeństwa; 
w dodatku z chęcią pomocy, a 
nawet z oryginalną „receptą” na 
nieszczęśliwą miłość do Janusza. 

Już z tego streszczenia widać, że 
„Lekarstwo na miłość” niczego 
nie krytykuje ani nie przygważ- 
dża ostrzem satyry, nie zdradza 
także ciągot do groteski — chce 
być po prostu filmem rozrywko- 
wym, z wartką akcją, z intrygą 
i jej rozwiązaniem, zdolnym za- 
trzymać widza przez dwie godzi- 
ny w kinie. I nie byłoby się nad 
czym zastanawiać, gdyby nie do- 
świadczenie -- raczej smutne 
bo przecież gatunek ten, tak bez- 
pretensjonalny, nie ma u nas do- 
brej tradycji. Nie mamy wielu 
realizatorów, którzy byliby zdol- 
ni cieszyć widza właśnie pomy- 
słowymi rozwiązaniami sytuacji, 
lekkością realizacji. 

Rozmawiamy na ten temat z 
reżyserem. Pytam, czy nie czuje 
się osamotniony, nie mając żad- 
nej właściwie pomocy ze strony 
„fachowców śmiechu”. Nie istnie- 
ją przecież w naszej kinemato- 
£rafii ani zawodowi wymyślacze 
gagów, ani specjaliści od lekkich 
dowcipnych dialogów. Wszyst- 
kich ich musi zastąpić reżyser. 

— Odpowiedź jest o tyle pro- 
sta, że trudno odczuwać brak 
czegoś, czego po prostu nie ma. 


Zapytany 50 lat temu, czy nie 
tęsknię za telewizją, odpowie- 
działbym pewnie, że nie wiem co 
to jest. Podobnie i w tym wy- 
padku. Nie to mnie najbardziej 
niepokoi, że jestem sam, ale to, 
że w naszych warunkach nie ma 
zupełnie klimatu dla realizacji 
filmów rozrywkowych. Jesteśmy 
widać śmiertelnie poważni. Pozy- 
cje rozrywkowe spotykają się u 
nas wręcz z dezaprobatą: i władz, 
i krytyki. Ocenia się je według 
tych samych kryteriów, co powa- 
żne filmy problemowe. Recen- 
zenci ferują wyroki — na ogół 
negatywne — za sam fakt pod- 
jęcia lżejszego, rozrywkowego 
filmu. 

Prawda to? Przedstawiłam ar- 
gumenty jednej tylko strony. Od- 
łóżmy jednak te rozważania do 
dnia premiery. Może właśnie „Le- 
karstwo na miłość” reprezento- 
wać będzie walory, jakich ocze- 
kujemy od _ bezpretensjonalnej 
komedii: lekkość, wdzięk, dobre 
aktorstwo, W głównych rolach 
zobaczymy aktorów tak wytraw- 
nych, jak Kalina Jędrusik, Kry- 
styna Sienkiewicz, Andrzej Ła- 
picki i Wieńczysław Gliński, 

ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Osamotniony? 
Reż. Jan Batory 


Czasem odwiedza Warszawę 
Wieńczysław Gliński (siedzi) 


ĘCIA: ROMAN 


| Najnowszy film Jean-Luc Godarda 


„Szalony Pierrot” spotkał się z bardzo 


| rozmaitym przyjęciem. Podobnie sprzeczne głosy rozległy się po prezentacji fil 
| mu na festiwalu weneckim. Louis Aragon ogłosił ostatnio na łamach „Les Let- 


| tres Francaises” obszerny, 


pełen entuzjazmu dla sztuki 
powyższym tytułem. Przynosi on szereg niezmiernie ciekawych 


Godarda, artykuł pod 
refleksji o fil- 


| mie i o sztuce współczesnej. Poza tym, jest to jeden z niewielu tekstów wiel- 


|| kiego pisarza poświęcony sztuce filmowej. Oto kilka fragmentów. 


( zym jest sztuka? Myślę o tym ciągle, 
|| odkąd zobaczyłem „Szalonego Pierrota” 
4 Jean-Luc Godarda; w filmie tym Bel- 
* mondo zadaje amerykańskiemu produ- 
centowi pytanie: — Czym jest film? Jednego 
co najmniej jestem pewien (ja. który oba- 


Ma swoje tricki 
Belmondo i Anna Karina 


Cytuje innych | 
zalony Pierrot | 
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wiam się takich stwierdzeń — i to jest dla 
mnie jakby filarem po środku mokradeł): 
sztuka dzisiejsza — to Jean-Luc Godard. 
Może dlatego właśnie jego filmy, a szcze- 
gólnie ten ostatni, wywołują obelgi i pogar- 
dę: krytycy obchodzą się z nim tak, jak 


Sztuka to Godard 
Godard i Belmondo 


nigdy nie obeszliby się z byle jakim filmem 
komercjalnym. Pod adresem autora padają 
słowa, które nie są już sądem krytycznym, 
lecz dotykają samego człowieka (...) 


A cóż ja sam odpowiedziałbym, gdyby 
Belmondo czy Godard zadał mi pytanie: 
czym jest film? Odpowiedziałbym inaczej niż 
ów Amerykanin; mówiłbym raczej o 080- 
bach. Dla mnie film, to przede wszystkim 
Charlie, potem Renoir, Bunuel, a dziś — Go- 
dard. To proste. Powiecie, że "zapominam o 
Fisensteinie i Antonionim. Mylicie się, nie 
zapominam o nich. Ani o kilku innych, Ale 
to jest pytanie nie z dziedziny filmu, tylko 
2 dziedziny sztuki. Podobnie należałoby od- 
powiedzieć, gdybyśmy „— mówiąc o innej 
sztuce, sztuce posiadającej długą historię — 
chcieli zreasumować czym ona dla nas d. 
siaj jest: czym jest dla nas sztuka współ- 
czesna, na przykład malarstwo w dzisiej 
szych czasach? 


Malarstwo, w rozumieniu współczesnym, 
zaczyna się od Góricault, Delacroix, Cour- 
beta i Maneta. Potem przychodzi mnogość 
nazwisk, Ale wywodzi się ono z tych kil- 
ku, zaczyna od nich — wbrew nim; przeży- 
wa rozkwit, jakiego nie było od czasów wło- 
skiego Renesansu. Wszystko to sumuje się 


w pełni w człowieku, który nazywa się Pi- 
casso. Zastanawiam się w tej chwili nad ową 
pionierską epoką kina: jak ja porównać do 
pionierskiej epoki malarstwa? Czyim odpo- 
wiednikiem będzie Renoir czy Bunuel? Zre- 
sztą wszystko jedno. Ale Godard — to De- 
lacroix. Podobnie przecież przyjęto jego 
sztukę (...) 

Kiedy byłem na projekcji „Pierrota”, nie 
myślałem o tym co trzeba mówić i myśleć 
o Godardzie. Że ma swoje tricki. że cytuje 
innych, że poucza nas, że wydaje mu się to 
czy tamto; że w końcu jest nieznośny, roz- 
gadany. że jest moralistą (czy niemoralistą 
dostrzegłem tylko jedną jedyną rzecz: że 
to jest piękne, nieludzko piękne. To, co oglą- 
da się przez dwie godziny jest pięknem; ale 
określenie piękno, tu nie wystarcza; trze- 
ba by mówić o serii obrazów. które są 
wzniosłe. Dzisiejszy czytelnik nie znosi su- 
perlatywów. Tym gorzej. Myślę, że w tym 
filmie jest właśnie wzniosłe piękno. Takich 
słów używa się dziś tylko kiedy mowa o ak- 
torach, i to w języku kulis. Tym gorzej. 
Ciągle — wzniosłe piękno. Zauważcie, że 
skądinąd nienawidzę przymiotników (...) 


Jest to film kolorowy, na szerokim ekra- 
nie. Różni się on od wszystkich filmów ko- 
lorowych tym, że u Godarda użycie jakie- 
goś środka ma swój cel. Nie o to chodzi, 
że jest dobrze sfotografowany, że kolory są 
ładne.. Istotnie — jest dobrze sfotografo- 
wany i kolory są bardzo ładne. Chodzi o co: 
innego. (..) Otóż Godardowi nie wystarcza 
świat taki, jakim jest: na przykład niespo- 
dziewanie obraz staje się monochromatycz- 
ny, całkiem czerwony albo całkiem niebie- 
jak podczas owej sceny przyjęcia na 
początku filmu; ta pierwsza scena jest zre- 
sztą już początkiem irytacji dla niektórych 
krytyków. Zrezygnowanie w tej scenie z 
polichromii — ale bez powrotu do bieli i 
czerni -- oznacza refleksje Godarda nad 
światem, do którego wprowadził Belmonda. 
ale jednocześnie zawiera refleksję nad środ- 
kami filmowymi, którymi się posłużył (...) 
Dla Godarda kolor, to nie tylko możność 
poinformowania widza, że dziewczyna ma 
niebieskie oczy i że ktoś nosi rozetkę Legi 
Honorowej. Jego kolorowy film pokazuje 
nam coś, czego nie można przekazać w to- 
nacji czarno-białej: dobywa się zeń głos, 
którego nie słychać w zwykłym niemym 
filmie kolorowym (...) 


Podchodząc do Godarda od strony malar- 
stwa, można by również określić pewną ce- 
chę charakterystyczną jego sztuki, cechę 
zresztą najbardziej atakowana. Cytaty. Go- 
dard ciągle cytuje, jak powiadają krytycy. 
Ja powiedziałbym, że te zlepki to kolaże w 
tym sensie, w jakim Braque i Picasso po- 
sługują się kolażem już od roku 1910 (...) 
Zresztą pod tym względem istnieje różnica 
między „Pierrotem” i pozostałymi filmami 
Godarda. Od lat zarzuca mu się wstawianie 
do filmów nieoczekiwanych rozmów, cyta- 
tów, nawet — lektur; powiada się, że to 
jest jego mania, której nie może się pozbyć. 
Krytycy mają nadzieję, że go do tego znie- 
chęcą i gotowi są entuzjazmować się Godar- 
dem, który przestałby być Godardem i stał 
by się takim jak wszyscy. Sądząc po ostat- 
nim filmie Godarda te wezwania nie od- 
noszą skutku; oni sami powinni się znie- 
checić. System kolażu w „Szalonym Pier- 
rocie” posunięty jest tak daleko, że całe 
partie filmu (rozdziały — jak powiada Go- 
dard) są tylko zlepkami. Taka jest. na przy- 
kład, cała wspomniana scena przyjęcia (...) 


Trzeba sobie w końcu zdać sprawę, że te 
zlepki nie są ilustracją do filmu, lecz sa- 
mym filmem. Że są surowcem obrazu, któ- 
ry nie istnieje poza nimi. Wszyscy, którzy 
upierają się, że to tylko trick, powinni wre- 
szcie zmienić płytę. 


Możecie nienawidzieć Godarda, ale nie mo- 
żecie żądać od niego, żeby zaczął uprawiać 
inną sztukę (akwarelę czy grę na flecie) niż 
tę. która jest jego własną sztuką... 


LOUIS ARAGON 


Działa subtelnie 
Monica Vitti 


DZIE BOND NIE 


isaliśmy już kilkakrotnie o 

inflacji filmów 

cych w najróżniejszej formie 
przygody Jamesa Bonda, naj- 
modniejszego dziś herosa dra 
maiów sensacyjnych na Zacho- 
dzie. lech producenci liczą, że 
wprowadzając na ekran _€01 
to nowych „tajnych 
zdołają w szybkim 
siągnąć choć część mi 
wpływów, jakie przyniosły fil 
my z Bondem. Serie okazują 
się jednak coraz bardziej tan- 
detne, kopie oryginalu preparo- 
wane! pośpiesznie, a ich zalew 
świadczy o gorączkowym wy- 
zyskiwaniu koniunktury na _pe- 
wien typ widowiska, nie woln 
go zreszią od mniej lub więcej 
zakamuflowanej tendencji poli- 
tycznej. 

Ale w tej powodzi nowo kreo- 
wanych „tajnych agentów" nie 
brak też” ambitniejszych prób 
konkurowania z mitem Jamesa 
Bonda. Jedną z nich przedsię- 
wziął ostatnio angielski produ- 
cent skiego | pochodzenia, 
Joseph Janni, mający na swym 

tak interesujące pozy- 
Rodzaj miłoś 
„Darling” 


Zabawne przy tym, że przystę- 
pując do „rozpracowania” Bonda, 
Janni swe zabiegi o stworzenie 
nowego bohatera cyklu filmów 
sensacyjnych potraktował w spo- 
sób niemal naukowy, wszech- 
stronnie studiując calą socjoło- 
gię sukcesu Agenta_007. Wniosi 
jakie stad_ wyciągnął, pomogl: 
mu określić cechy charaktery- 
styczne nowego bohatera, A 
przede wszystkim to czym ma 
się on ró Bonda. 

Wobec tak poważnego 
ścia do sprawy, produc: 
mów z Bondeni poczul si 
niepokojeni | przedsięwzięciem 
Jannieko, odhyli z nim konfe- 
rencje, a gdy ten odsłonił swe 
karty, doszło do swoistego ża- 
wieszenia broni. 


A oto rozumowanie Ja 
Skoro James Bond jest 
procentowym  mężczyz 


kusić się o stworzenie 
nowego supermana, tylko w 
myśl przysłowia „Kdzie_ diabel 
nie może..”” — przeciwstawić m 
agenta-kobietę. Dalej — skoro 
Bond i iego przeciwnicy poslii- 
kują się zarówno pięściami, re- 
wolwerem, jak i całym arsena- 
łem _najnowacześniejszej Lech 
ki z laserem włącznie — ich bo 
haterka musi działać w sposób 
znacznie bardziej subtelny i 
wyrafinowany, a bronią jej mia- 
ją być różne! damskie drobiaz- 
ki: puderniczki, perfumy, szmin- 
ki do ust, biżuteria, broszi 
— spreparowane tak 
nie, jak na to pozwalają zdoby- 
cze nowoczesnej el 
James Bond jest 
w 


ma co 


wielkomiejskim — agent w 
spódnicy powinien być roman- 
tyczny, a stworzeniu odpowied- 
niej atmosfery ma dopomóc 
włoski plener. na początek — 
sycylijski. Tu w zamku na_ni 
dostępnej skale, przypominają- ć 
cym zamki z kreskówek Disne- 

ya, mieścić się będzie siedziba 
gangsterów obejmujących 
łalnością cały Świat. 

Janni doszedł do wniosku, że 

tak samo jak Bond zawędrówał 

na ekran z książek Fleminga, 

i jego bohaterka musi le- 
mować się rodowodem gwa- 
rantującym jej z góry populai 
ność. Wykorzystano więc postać 
niejakiej Modesty Blaise, któ- 
ra od lat pojawia się w rysui 
kowych komiksach Iondyńskie- 
jennika „Evening  Stan- 
i jedenastu innych gazet. 


Następnym probli 
daj czy nie najważ 
byl wybór odpowie. 
ki. ważał, że musi to 
tylko o ustalonej 
bardzo nowocze- 
sposób uosabiają- 

niepokoje i 
kobiecej duszy 


sławie, 
sny, w 


naszych czasów”. To hasło Wy- 
ogło dać jako od- 
Mo- 


woławcze 
zew tylko jedno nazwisk 
nica Vitti, Aktorka natycl 

zdu 
wielbicieli Antonionie- 
go, którzy nie kryją się £ tym, 
łe' przeksztalcenie bohaterki 
„Przygody” i„Czerwonej pusty- 
mi” w damskiego Jamesa Ro; 
da jest czymś niesmacznym, nie- 
mal _profanacją kobiecego mitu 
stworzonego przez wioskiego 
mistrza. 


Ale na decyzję aktorki wpły- 
nął niewątpliwie fakt, że reży- 
serię powierzono utalentowane- 
mu reżyserowi Josephowi  1.0- 
seyowi, twórcy „Służąceko” i 
a króla i ojczyznę”. Jego 
A zdaje się dawać kwaran- 
cię, że filmy te (jeden rocznie) 
będą się nie tylko odznaczały 
dobrym rzemiosiem, ale_ także 
dobrym smakiem i kulturą. 
twierdzą obserwatorzy, I 
dał tego dowód już w pierw- 
szych tygodniach zdjęć, zmie- 
niając operatora filmu j kilku 
odtwórców ról drugoplanowych. 
Całe partie filmu nakręcono na 
nowo, gdyż nie odpowiadały je- 
go wymaganiom, 


MOŻE... 


Partnerem Moniki 
angielski aktor Dirk  Bogarde, 

który gra rolę super-gangsiera L 
— groźnego przeciwnika Modesty 

Blaise. 


Jednocześć 
wuje starannie kamp 
pagaudową swegó 
wstają pierwsze slogany rekl: 
mowe. Podkreśla się w nich, że, 
wobec finezji i uroku Modesty 
Blaise — James Bond to „roz- 

ny uczniak z procą w 


Viti jest 


Pierwszy film z nowej serii 
ma być gotowy pod koniec ro- 
ku. Do tego czasu James Bond 
może spać spokojnie. 


Sensacja ze smakiem 
Rez. Joseph Losty (z lewcj) na planie 


O IGNORANCJI 


Bergmana, nie znam filmów Resnais, 
ani Godarda. Kiedy krytycy doszukują 
się w moich utworach obcych wpływów, 
jestem zmuszony zdradzać tę moją ignoran- 
cję. Aby pomóc historykom — zaznaczam 
jeszcze, że nie czytałem Joyce 
Maria Kornatowska zajęła się ostatnio na 
łamach „Kultury” („Fellini w oczach roda- 
ków”) owym „prostactwem” reżysera. Ale 
chodzi mi o sprawę większą: o sprawę igno- 
rancji lub oczytania czy „opatrzenia” współ- 
czesnego artysty. 


Fellini jest dla mnie tylko pretekstem. 
Krytycy powiadają, że w ten sposób broni 
swojej indywidualności, swojej świeżości, 
swojej — jeżeli kto chce — niepowtarzal- 
ności. Inny jest — na przykład — Godard: 
w jego utworach, wiadomo, można znaleść 
niemal całą antologię twórczości filmowej, 


ie chodzę do kina — powiada Fellini. 
N — Widziałem zaledwie dwa _ filmy 


Aleksander Jackiewicz 


nie tylko filmowej, także rozlicznych lektur, 
które cytuje. 

Żeby skonfrontować obie postawy: „Im 
kultura sprawniejsza, bogatsza, bardziej róż- 
noraka — pisał niedawno Jan Błoński na 


łamach „Współczesności” — tym niechętniej 
poddaje się bądź urokom, bądź zgrozom 
zagłady, stara się apokaliptyczne zjawiska 
ograniczyć, wytłumaczyć i wcielić w istnie- 
jącu już system pojęć i odczuć. Katastrofa, 
której umiano znaleźć precedensy i przyczy- 
ny, nabiera bowiem swoistej „sensowności”, 
to znaczy wchodzi w strukturę uprzednio 
znanq: może zostać zrozumiana i przeżyta 
jako tragedia, nieuchronny upadek wartości, 
przestaje jednak przerażać jako apokalipsa, 
a więc zniesienie wartości jakichkolwiek, 
pierwotna noc i zanifrzenie w przedludzkim 
czy pozaludzkim chaosie. Między natężeniem 
katastrofy a wydolnością kultury, która 
chce niejako «strawić» godzące w człowieka 
nieszczęścia, trwa walka; jej dokumentami 
także dzieła artystyczne i literackie”. 


Błoński mówi o katastrofie i apokalipsie, 
ja chcę mówić o materii życia. Chociaż tam- 
te słowa jak najbardziej przylegają do dzie- 
ła Felliniego, gdybyśmy chcieli przy nim 
pozostać. Myślę o czynniku intelektualnym 
we współczesnym tworzeniu, zwłaszcza w ta- 
kiej sztuce jak film. Na ile ciągłość kulturo- 
wa, świadoma ciągłość, pomaga tej sztuce? 


Żapacskć 
KRYYÓNE 


Wróćmy więc do Godarda. Popatrzmy na 
„Karabinierów”, bo są znani u nas przynaj- 
mniej z ekranów klubowych. Jest tam 
Brecht, jest Wolter z „Kandyda”, jest cytat 
z Majakowskiego, jest glob ziemski w set- 
kach fotografii, flory, fauny, człowieka, dzieł 
człowieka i dzieł natury. A więc to, co już 
przez cudze umysły, przez cudze zabiegi re- 
jestracyjne i interpretacyjne — zostało 
oswojone i przetrawione. Jest przecież także 
oswajanie i przetrawianie nie tylko po raz 
wtóry, ale jeszcze przestrzeni nietkniętych 
przed nim lub atakowanych przez innych 
wcześniej, jednak inaczej. Wreszcie to, co 
zdawało się znane — zostaje otwarte i za- 
kłócone na nowo. Idzie przecież w jego fil- 
mie nie tyle o dobrze znany wizerunek woj- 
ny, która jest tematem, lecz o przyswajanie 
sobie świata przez człowieka, obejmowanie 
go niby jakiejś rzeczy, przedmiotu. O nie- 
możność tego, jak w owych stosach foto- 
grafii przywleczonych z wojny. 


Proceder Godarda nie jest wtórny i nie 
broni wyrażenia się osobowości własnej 
artysty. Realizuje się na cienkiej granicy: 
między używając słów Błońskiego — 
strukturą uprzednio znaną a żywiołem i 
chaosem. Przy czym w sposób obosieczny: 
strukturowania i zarazem destrukcji struk- 
tur zastanych, jak też kwestionowania tych, 
które sam autor proponuje. 


Ta oscylacja, ta gra niebezpieczna, ma w 
filmie szczególny urok i szczególny sens, 
dzieje się nie tylko na terenie umysłu ludz- 
kiego, ale także rzeczywistości, do której 
należy tworzywo filmowe. 

Opowiadam się więc za Godardem, a nie 
za Fellinim. Nawet jeżeli — jak pisze w 
cytowanym artykule pani Kornatowska — 
Fellini nie jest tylko artystą samorodnym 
i reprezentuje stare tradycje włoskiej sztuki 
ludowej. Bo chodzi mi o kompleksowość 
twórczości współczesnej, o wzajemny kon- 
takt artystów w naszej dobie tak trudnej 
dla życia i dla sztuki. 

Ja wiem, jakie mogą być obawy: że zgu- 
bimy się w tym gabinecie luster, że wyjało- 
wimy się we wzajemnym przedrzeźnianiu 
się, podpatrywaniu się, cytowaniu, że -- jak 
mój profesor z czasów studiów — powiemy: 
dlaczego mamy formułować własne myśli, 
jeżeli zawsze juź je ktoś wypowiedział? Ale 
dlatego piszę właśnie o filmie, zawsze o tym 
samym: o filmie jako o rzeczy pozaludzkiej. 
Jego 'tworzywo, jeśli mu damy swobodę - 
czego najczęściej nie robimy — zawsze nas 
zakwestionuje. Zawsze chluśnie w nas nowa 
zagadką i trzeba będzie znowu zaczynać. 


Krótki 
melraż 


PORTRET 
SZPIEGA 


lm „Zeznania szpiega”, we- 
Feu: scenariusza i w realiza- 

cji Barbary Sokolenko, rel 
cjonuje sprawę schwytanego w 
Polsce agenta zachodnioniemiec- 
kiej siatki szpiegowskiej Geniena, 
Stary czlowiek 0 zniszczonej, 
zmiętej twarzy stoi przed ofice- 
rem kontrwywiadu i 
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na pytania. Był pi 
pływał na_ zachodnioniemiecki 
statkach do naszych portów i w 
czasie krótkich pobytów na pol- 
skiej ziemi zajmował się zbiera- 
niem informacji o naszej obron- 
ności, o różnych dziedzinach ży- 
cia politycznego i gospodarczego. 
Już przed wojną pracował dla 
wywiadu _ hitlerowskiego, już 
wówczas działał na szkodę Polski. 
Trzydzieści lat w służbie niena- 
trzydzieści lat poświęcenia 
dla ponurej, zlej sprawy. Portret 
wroga. 


Wiele się u nas pisze i mówi 
o byłych: hitlerowcach, o milita- 
rystach i odwetowcach zachodnio- 
niemieckich. Wiemy, że istnieją, 
że działają. Znamy dobrze ich 
twarze z wyblakłych taśm kronik 
i dokumentów; pamiętamy jak 
wyglądali wówczas. Rzadko 
jednak się zdarza, byśmy mieli 
możność przyjrzenia się im dziś. 
Film Barbary Sokolenko, zreali- 
zowany najprostszymi Środkami 


(bezpośredni wywiad przed kame- 
rĄ), daje nam taką okazję. 

Druga zasługa tego filmu pole- 
ga na ostrzeżeniu przed łatwo- 
wiernością, niepotrzebnym gadul- 
stwem. Sprawa, którą relacjonu- 
je film, aż roi się od przykładów 
ludzkiej naiwności, nieświadomie 
ułatwiającej działalność . obcych 
agentur. Przestroga ta powinna 


podziałać tym silniej, że film 0- 
peruje 


suchymi sprawdzalnymi 
ieg, którego widzimy 
nie przyleciał do Pol- 
ski balonem z łodzi podwodnej, 
jak to pokazują niektóre na: 
filmy fabularne, lecz przybył naj 
zupełniej oficjalnie i przed nikim 
nie musiał się kryć. Dobrze więc 
się stało, że prócz widzów kino- 
wych obejrzała go również pew- 
nego popołudnia  wielomi 
rzesza telewidzów. S 
pel. 


„Zeznania szpiega” (Wytwórnia 
Filmowa „Czołówka”). reż. Bar- 
bara Sokolenko 


„TOM JONES” (ANGLIA) — adap- 
tacja klasycznej powieści Henry'ego 
Fieldinga. Reżyserował czołowy twór- 
ca angielskich „gniewnych”, Tony Ri- 
chardson: 

„Tom Jones* należy do najbardziej zdu- 
miewających adaptacji filmowych: jest ona 
wierna i piękna, respektuje i duch książ: 


kt, i jego literę — słowem przeczy wszyst- 
kiemu, co wiemy o adaptacjach z niezli- 
czonych przykładów. 

e 


„GORĄCA LINIA" — film Wandy 
Jakubowskiej o tematyce górniczej: 


Film Jakubowskiej jest suchy, sprawo- 
zdawczy; można by go porównać do publi- 
custyki dziennikarskiej. 


„UMRZEĆ W MADRYCIE" (FRAN- 
CJA) .— dokument o wojnie hiszpań- 
skiej. Realizował Frćdćric Rossif: 

Operatorzy robiąc zdjęcia do tego filmu, 
nie włedzieli, że są współautorami przy- 
szłego dzieła. Komentarz doskonale obja- 
śnta zdarzenia, na które patrzymy jako na 
prolog. zawiązanie naszych losów 


e 
„NARZECZENI" (WŁOCHY) — gło- 


śny film twórcy „Posady”, Ermanno 
Olmiego: 


Subtelny związek dwojga młodych ludzi, 
którzy nawiązują osobliwy dialog na odleg= 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


łość. Mima to romans rozwija się Ł znajduje 
nawet pomyślny [inat. 


„ZA KRÓLA I OJCZYZNĘ" (WIEL- 
KA BRYTANIA) — wstrząsający dra- 
mat z lat pierwszej wojny światowej. 
Reżyserował Joseph Losey: 
zależnie od wpływów „czarnego fil- 

beckettowskiej filozofii absurdu, jest 
to utwór mistrzowski, dokonujący analizu 
romantycznej postawy życiowej, 


„W ZAMKNIĘTYM KRĘGU" (HISZ- 
PANIA), reż. Juan Antonio Bardem: 

Romans — niemądry i śmieszny, cho- 
cłaż reżyser zdaje się uparcie tego nie za- 
uważać, przerzucając cuły ciężar odpowie- 
dzialności na absurdalność i anachronizm 
hiszpańskiej prowincji. 


„TRZY KROKI PO ZIEMI” — naj- 
noWszy film Jerzego Hoffmana i Ed- 
warda Skórzewskiego: 

Gduby ten film zrealizowano z taką swo- 
bodą obserwacji i wnikliwości, jak to ro- 
bią ostatnio Czesi — mówiłoby się o nim 
nie jako o pozycji udanej, lecz jako a 
rewelacji artystucznej. 


„ZABIĆ DROZDA” — antyrasistow- 
Ski film amerykański. Reżyserował Ro- 
bert Mulligan: 

Przenosząc na ekran powieść cokolwiek 
egzaltowaną, lecz z pewnością w  inten- 
cjach szlachetną — reżyser nie zadał sn- 
bie trudu, aby zweryfikować sposoby wł- 
dzenia tak bardzo pałącej 1 współczesnej 
kwestii murzyńskiej. 


POKOCHAJMY SIĘ 


(Let's Make Love) 


Scenariusz: Norman Krasna 


i Hal Kanter 
Reżyseria: George Cukor 
Zdjęcia: Daniel L. Fapp 


Muzyka: Lionel Newman i 
Early H. Hagen 


Wykonawcy: _ multimilioner 
Jean-Marc Clement — Yves 
Montand, Amanda — Marilyn 
Monroe, ' Alexander  Coffman 
— Tony Randall, John Wales 
— Wilfria Hyde White, Tony 
Danton — Frankie Vaughan, 
Oliver Burton — David Burn: 


Lily Nyli n 
Miller — Dennis King jr, La- 
mont — soe Besser, panna 
Manners — Madge Kennedy. 
W pozostałych rolach: Milton 


Berie, Bin£ Crosby i Gene 
Kelly. 
Produkcja: 20-1h Century 


Fox, Company of Artists, Jer- 
ry Wald (USA) — 1960. 


* 


Barwna szerokoekranowa ko- 
media muzyczna,  Multimilio- 
ner udając ubogiego aktora 
zdobywa serce pięknej Ewiaz- 
deczki zespołu rewiowego. Za- 
bawne. 


Szukamy_ człowieka”. 


dziom honorowi 


krwiodawcy. 


Scenariusz i realizacja: Siergiej O! 
1saak Grek 


Zdjęcia: I. Grek i N. Szmi 
torzy kronik z Polski, Rumunii 
Vubliki Ludowej i Węgier 


Chi 


Produkcja: Centralna Wytwórnia Filmów Do- 


SB 


«mz 


Z 


UWAGA! Film jest wyświetlany bez dodatku krótko- 


metrażowego. 


© 
NOC PRZEDŚLUBNA 


(Komedie s klikou) 


Scenariusz: Z. F. Duda 

Reżyseria: Vaclav Krska 

Zdjęcia: Jaroslav Tuzar 

Muzyka: Jaromir Voniacka 

Wykonawcy: Zuzana — Jirina Bohdalova, dr 
Jansky — Karel Hóger, Magda Janska — Viasta 
Drbohlavova, Piotr Klika — Vlastimil Hasek, Kli- 
ka starszy -—- Cestmir Randa, Risa — Jan Triska, 
przewodniczący — Josef Beyvi, Pekarck — Zde- 
nek Dite, Hlavacek — Jiri Lir, sekretarka — Karla 
Chadimova. 

Produkcja: Filmove 
słowacja) — 1964. 


Studio 


* 


Komedia obyczajowa o petiach młodej ko- 
biety, która w przeddzień swego ślubu dziwnym 
zbiegiem okoliczności spędza noc w towarzystwie 


Barrandov (Czecho- 


kumentalnych w Moskwie (ZSRR) — 1962. 


* 


Barwny film oświatowy wprowadz. 


dza w świat przyrody — pełen tajemnic i cu- 


downych zjawisk.  Współautorem 


Siergiej Obrazcow, twórca, kierownik artysty- 
czny, reżyser i aktor znakomitego teatru lalek. 


REDAGUJE KOLEGIUM W 


SKŁADZIE: 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor 


DROGA PRZEZ CMENTARZ 


IDZIEMY 
DLL 


(Czerez kładbiszcze) 


Scenariusz: Paweł Nilin 

Reżyseria: Wiktor Turow 

Zdjęcia: Anatolij Zabołoci 

Muzyka: Andriej Wołkoński 

Wykonawcy: Michaś — W. Martynow, Sazon Iwanowicz — 
— W. Bielokurow, Bugrejew — W. Jemieljanow, Sofia Ka- 
zimirowna, jego Żona J. Uwarowa, Feliks, jego syn — 
1. Jasułowicz, oficer niemiecki — W. Janpawlis, Ewa G. 
Moraczewa. 


Produkcja: Bielorusfilm (ZSRR) — 

Adaptacja opowiadania znanego pisarza Pawła Nilina. Film 
jest debiutem Wiktora Turowa. Na ubiegłorocznym Festi- 
walu Filmów Republik Nadbałtyckich, Białorusi i Mołdawii 
w Tallinie uzyskał Grand Prix i nagrodę za debiut reżyser- 


1964. 


ski. Temat — walki partyzanckie w latach ostatniej wojny. 
PROFEO 
BRTZESŚE 
REECE) 
ER CEZEJ 
Kejai 
ŚNEzESEĘ 
S.eSBAR 
LEI 
>ŚŻRZE 6 
BZO5” Czw 
AUGTE 
WCZENECE 
POREK1 4 
ŻNs0Śl% 
CEBCECHCJH 
EERECEH = 
ASEZEŻĄ 
CEEOLECH 


wybitny 


dobry 
b. dobry 


dyskusyjny 


Wyspa Artura 6 | 4 5 5 5 


starszego, żonalego pana. Główną rolę gra znana Za króla i ojczyznę |5|6|5|5|4|5|3|5|5 
czechosiowacka aktorka estradowa, Jirina Bohda- ZLA e ża 
lova. sal iE7 Ez] 
Oskarżony 5 | 6 |4 5|4|6 
Scenariusz: Maria Tymowska i Stanisław Sapiński. Tom Jones 4 4|4|4 5s|5|6 
Stanisław Sapiński. Zdjęcia: Antoni Orwiński. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi — 1965. Film oświatowy o pomocy, jaką niosą ciężko chorym lu- aa dlzieai opatozh > 
Towarzysze 5 5|4]/4 
© Narzeczen 4|5 5|5]|4 
Umrzeć w Madrycie 3 4/35 
brazcow i ZSZIEZ AL AEZIE 
PRZYRODA I MY Zabić drozda «| ja «|3 
ńskiej Re- EE ml ORT RYGA IE rzdjoa 
(Udiwitielnoje riadom) Zbrodnia doskonala | 4 4 
Cisza 4|4 4 4j3 3 
Dodatek: „Kariera”. Scenariusz i 0a poj 2 11 Gl piesi 
alizacja: Helena Amiradźibi. Zajęcia: = 
r, W. Florkowski i Z. Karpowicz. Pro- Trzy kroki 3 3]3 
ZJĄCY WA dukcja: Wytwórnia Filmów Dokumen- po ziemi | 
Mimu jest | jglnych w Warszawie — 1964. Sprawozda- ADS y FAY | 
nie z „ceremonii” przyjmowania nowych z 3 
modelek do Mody Polskiej WSE 3 | 13] 
Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 


w. 472, dział krajowy — w. 386, dzi 
ficzny — w. 234. 


naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakc, 
CJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor 
naczelny — 268585. Centrala — 266251 i 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu 


Zbigniew Pitera. REDAK- 


267251. Sekretarz redakcji — 
iał zagraniczny — w. 472, dzial gra- 


lmów, Centralna Agenc. 


Fotograficzna, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Ze- 
społy Realizatorów Filmowych, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 
GRANICZNE: Mosfilm, Wytwórnia Filmów Fabularnych im, Gorkiego 
(ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie '(Czechosło- 
wacja), B.H.E. Production, Woodfali (Anglia), „Cinemonde”, Mediter- 
ranee Cinema, Unifrance Film (Francja), Svensk Filmindustri (Szwe- 
cja), Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Titanus (Włochy), archiwum. 


TYGODNIK 


tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91.-; rocznie — 182.— zł. Pracdpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia, 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr _ 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch”'- Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęsodrukowe RSW „Pra+ 
sa”. Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 120000. NU- 
mer oddano do druku 27.IX. 1865 r. Zam, 1320, 


Fri7 


Atmosfera pamiętnego września odżyła na warszawskich ulicach w sce- 
nach filmu „Don Gabriel", realizowanego przez Ewę i Czesława Petelskich 
na podstawie scenariusza Józefa Hena. Operatorem jest Kazimierz Konrad. 


Barhara Krafftówna i Bronisław Pawlik 


Ułani. ułani... 


wej: Ryszarda Hanin, Igor Śmiałowski, 
sław Petelski i Bronisław Pawlik 


RUDY 


Alfreda Passendorfer 


